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Dr, A L E K S A N D E R  y O G EL
Biura. r* d * - o y i : ul. Sykstuska L 40, 1. piętra 
otwarta od godc 10 rano da gada. 1 w poluama. 

B iuru  a f lB ln l i tm o y i: ul. Kopernik* 1. 7. par- 
tar (sklep), otwarte od gods. 9 rano do goda. 7 
wieoaorea baa pnerwy,

P n td p U U  nu  „O a ie t^  B a ro n o w ą ' w y n o s i
wg Łwowla : u  prowinnjrt: u  gramaf I

■iesięoinie Z kor. Z kor. SO h.
kwartalnie •  „ 7 ,  ł l  ,  I I  kor. M  Ł
,>Ałroe*nie U  ,  l i  ,  — ,  * 1 .  — ,

Za i» ianf adresu dopłaca się 40 knL 
Wrac a „T ygodn ik im b  m ód 1 pow iadał* luk 
lat a wantawakui tygudnikies .u a m o *  i 18 ta*

'.nami rooanie premii: 
kwartalnie we Łwowis b  kor. 4w k.

„ na prawinoyi •  ,  • •  ,
We Lwowie »  adnos/anie da dom* dopli

4S bal, Jiiwięuanic.

fi!

ław wychodzi o godzinie 6-toj wieczorem.

OGŁOSZEHIA 1 PRZEDPŁATĄ
rayjmują: W e L w o w io . AćLiiniłtracyc. „Oaaety 
farodowej* ul. Kopernika 7 1 biuro Sokołowskiej 

Pasaż HŁ_sns_na; W e W ie d n iu : Uaaseneteui *  
Togler (Otto Masę) Walflschgaese 10, Rudolf Mosse 
SeOerstCdte 8, A. Oppelik Chiinangergasse 18, M. 
Duker Nachf.; Mar. Augenfeld A Emerieh LeBsner 
I  WoLUeile nr. 9, Sohallek Wollaeilell, J. Dannau* 
berę U Praterstrasee 88. Adolf Chulawski V1L 
Stdftgasse nr. 4 ; P  Braun 1. Botenturm- 
strasee 9 ; W  B udupw ssole: Juliusz Leopold TH. 
Eliaabethring 41: W e  F ru a k fu ro le  n. M.: II* a - 
sens tein & V ogier i G. Daube & Comp.; W  P a -  
r y t u : C. Adama Ciborowskiego następca: Ba 
cckowski 14, Citó de Tróyi.y Paris.

OBHA O O Ł O IZ E S : O g io s m u *  *w y- 
e s a j u  na jednesipaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 80 haL Hedeetume za wiersz lub 
jsgs miejsce 60 haL G lony p ab llo zn o to l aa 
wiem  lub jego miejsce 1 kor. P ry w u ta u  korna- 

udonoyo 6 hal. od wyrazu.
■er kusztnio 8 h., na prowlacvi 10 bal

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ct.l

W przeddzień zebrania się 
parlamentu.

Ju tro  zbiera się  ponownie parlam ent austrya- 
cki, odroczony d. 2 bm. po ustąpieniu b ar. 
Gautscha a  pow ołaniu na  stanowisko prezyden­
ta  m inistrów  ks. H ohenlobego. D ziesięciodniowe 
rokow ania nowego prem iera  z wybitniejszym i 
parlam entarzystam i —  nie w iadom o do tej chw i­
li, ja k i n a  praw dę w ydały rezultat. Być może, że 
rąbek tej tajem nicy odsłoni ju ż  ju trze jsza  m ow a 
program ow a, k tó rą  ks. Hohenlohe w izbie posłów 
wygłosi. N a razie, z powodu, że wtajem niczeni 
w przebieg rokow ań członkowie parlam entarnej 
komisyi Koła polskiego zachow ują ja k  najściślej­
szą tajem nicę, jesteśm y ograniczeni do tycL w ia­
domości, które „N. fr. P resse", m iew ająca bliskie 
stosunki z b iuram i m inisteryalnem i, podaje.

Biuletyny o sytuacyi, pom ieszczone w n ie ­
dzielnym num erze „N. F r. P re sse “, brzm ią w cale 
optymistycznie. Ja k  zwykle, o stanow isku  Niem ­
ców „N. F r. P resse" w cale .nic, albo m ało co 
wspom ina, na tom iast szeroko się rozw odzi o 
Kole polskiem  i klubie młodoczeskim. Jak  po­
przednio usiłow ała ca łą  w inę niedojścia do kom ­
prom isu złożyć na  Polaków , tak  te raz  za  ew en­
tualne nieprzyjście do skutku  reform y wyborczej, 
pragnie wyłącznie Czechów uczynić odpowiedzial­
nymi. Niemców, aby nie narażać ich n a  u tra tę  
popularności, pozostaw ia zupełnie n a  uboczu, 
jakby  oni w cale głosu w doniosłej tej spraw ie 
nie mieli.

W e wstępnym  artyku le  dziennik ten tw ier­
dzi, iż ju trzejsza m owa program ow a ks. H ohen- 
lonego nie jest z naprężeniem  w yczekiw aną, no­
wy prezydent m inistrów  nie został bowiem  w 
tym  celu pow ołany, aby staw iać  nowy program , 
ale aby ju ż  postaw iony przeprow adzić. Sytuacya 
jeśli się nie polepszyła, to co najm niej uległa 
całkow itej zmianie. Ks. H ohenlohe bow iem , ja k ­
kolwiek to sam o przedłożenie reform y wyborczej 
zastępuje i z temi sam em i, co br. Gautsch 
stronnictw am i m a do czynienia, to jednak  m a nie 
tych sam ych przeciw ników  i nie tych sam ych 
przyjaciół. Tu „N. Fr. P resse", opowiedziawszy 
s ta rą  bajkę, której niepraw dziw ość k ilkakro tn ie  
już stw ierdzono, jakoby b r. G-autsch doprow adził 
był do nadzw yczajnego zbliżenia się Czechów z 
Niemcami, a  upadek  jego spow odow ało jedynie 
szorstkie „nie“ K o ła  polskiego, zapew nia, iż obe­
cnie Polacy dla ks .Hohenlohego są  życzliwie uspo­
sobieni, że rokow ania między nim i a  rządem  za­
szły już bardzo daleko i że gdy P o lacy  przeko­
nali się, iż korona może dis. nich pośw ięcić m i­
nistra, ale nie pośw ięci reform y w yborczej, 
co do której przyjęła m o ra ln e  zobow iązania, nie 
s ta ją  już  tak okoniem, ja k  z a  br. G autscha i nie 
m a m ow y o rezolucyi, k tó ra  żąd a ła  iunctim  mię­
dzy reform ą w yborczą a  rew izyą  konstytucyi, n a  
co inne stronn ictw a zgodzićby się nie mogły.

N atom iast, gdy tak  przyjazny — wedle in- 
form acyj „N. fr. P resse*  —  naw iąza ł się s to ­
sunek  między Kołem poi. a  ks. H ohenlohem , po­
psuła się daw niejsza kom ityw a Czechów z rz ą ­
dem. U padek, G autscha był d la n ich  sygnałem  
do ośw iadczenia, że w olni s ą  od sw ych  poprze­
dnich zobow iązań i znow u rozw inęli chorągiew

postulatow ą, czyniąc zawisłem  swe stanow isko 
wobec rządu  od spełnienia znanych żądań narodo­
w o-ekonom icznych, co zaznaczył i klub m łodo- 
czesKi w jednej z ostatn ich  rezoiucyj i co w ypo­
w iedział dr. H erold onsgd&j w  P ra d z e : „ ż t Czesi 
m uszą w pierw  zostać dla reform y wyborczej po­
z y s k a n i.^  R an a  więc, k tó ra  ze stio n y  p o is n tj  
zaczyna się zabliźniać, w ystępuje ze strony czes- 
sk ią ,, a  tajem nicę, w  jak i sposóD bar. Gauisch 
potrafił so li*  tsapowcić poparcie Czechów bez 
dania im  języka  czeskiego j&zo urzędowego i 
uniw ersytetu w M orawii, zebrał ten ze sobą do 
najwyższej izby obrachunkow ej. „N fr. Presse** 
pociesza się atoli, że Czesi m e będą mogli robić 
taaiej opo*yeyi przeciw reform ie wyborczej, j a r ą  
czynili Polacy, bo zaangażowawszy się raz  za 
nią. cofnąć się im już nie sposób, zwla izcza, 
że ludność czeska życzy sobie powszechnego gło­
sow ania i  całe odium z n iezałatw ienia reform y 
wynurczej spadłoby w yłącznie na nich, iż nie 
dopuścili do niej z pow oda postulatów  n a ­
rodowych, które nie m ają  z n ią  nic w spólne­
go. albo, co gorsie , jedynie z pow odu niechęci

„N. fr. P resce" je s t więc „dan ia , że p ro ­
gnoza d la  ks. H obenlonego i retorm y wyborczej 
nie joSt nieprzychylną —  i tak  silnie je s t o 
tern przekonaną, że w  drugim  artykule  szeroko 
om aw ia bliskie spailam entaryzow anie gabinetu 
n a  podstaw ie osiągniętego kom prom isu stronnictw  
z rządem  w irwestyi powszechnego giosowam a. 
Pisze m ianow icie ten dzienuik :

Przekształceniu gabinetu uuecnego na  par­
lam entarny stoj«j jeszcze na przeszkodzie pewne 
rzeczowe różnice i trudności osobistej natury , tak  
że skutkiem  tego odbyć się ono m usi etapam i. N aj­
p ierw  mały „,szub“ m inistiów -rodaków , a  po nim , 
gdy reform a w yborcza zostanie załatw ioną, przyj­
dzie kolej n a  duży „szub* m inistrów  resortow ych, 
taała  parlam ent, ryza^j a, o ile nie napotka n a  prze­
szkody ze strony czeskiej, dokonaną zostanie ry- 
cmo. Ju ż  w ciągu przyszłego tygodnia ma być 
pow ołany niemiecki m inister bez teki, analo ­
gicznie do czeskiego i polskiego, którym  zostanie 
niewątpliw ie dr. D erschatta. Młodoczecn d r  Pa- 
cak  zastąpi dr. R andę a  h r  Dzieduszycni dr. 
P iętaka. Bvć może, że zastąpienie obecnego pol­
skiego m inistra rodaka  przez prezesa K o ła  pol­
skiego w yprzedź. m ianow ania innych ministrów - 
rodaków , gdyż w skutek szybkich postępów  w ro 
kow ań ia th  rząda  z K ołem  polskiem  m inister nr. 
P iętak  już  w  najbliższych dniach dymisyę sw oją 
zgłosi. W praw dzie oprócz pieczątki i podpisu 
b rak  jeszcz« n iek tórycn  szczegółów do zaw arc ia  
pokoju z Polakam i, ale ks. Hohenlohe znalazł 
tak żywo przychylne usposobienie w lem stron­
nictwie, że Ł istniejące jeszcze roŻBice zdan Lez- 
w ątpieuia w yrów nane zostaną

„N. F r. Pre6se zapew nia dalej, że co do 
ilości m andatów  porozum ienie z K ołem  nastąpiło; 
w kwesty! podziału okręgów  rząd  zgodził się ua 
propozycye, m ające na celu korzyść rządzącego 
stronnictw a i Polacy uie będą już  dom agać się 
ograniczenia rów ności p raw a g ło so w an ia ; auto 
nom.czne zas postulaty Koła odnoszą się w p ie r­
wszej linii do spraw  rolniczo-ekonom icznych 
a  w drugiej do spraw y szkół średnich. Gdy tyl­
ko zupełne porozum ienie nastąp i, bezzwłocznie 
pow ołany zostanie do gabinetu  h r. Dzieduszycki.

W  kwestyi rokow ań z Czechami pi»ze dalej 
»N. fr. Presse-*: K s. Hohenlohe, zdaje się, k ry ­
tyczny p unkt już  przebył. Zdołano Czechów p rze­
konać, że refo im a wy bo-cza i polityka po­
stulatow a nie dadzą się połączyc i Czesi za­
pew ne nie odm ów ią ks. Hobenlohem u dotrzym a­
nia kom prom isu w spraw ie reform y wyborczej,

tuayrzeczonego G autscnow i. W kwestyi parlam eu- j 
taryzacyi gabinetu poweźmie we Wiórek uchw ałę 
plonum klubu ułodoczeskiego. Mimo ostrożnego 
kom unikatu przewódzcó* czeskich (podajem y go 
poniżej) ^ rzew aia  w śród uicb zapatryw anie, iż 
w parlam entaryzacyi należy Czechom w ziąć u- 
dziai. „T ak  więc na  ogół biorąc —  kcuczy „N. 
fr. P resse" —  sytuacya się popraw iła*.

Przytaczam y te  wywody „N. fr. Presse", 
nie b iorąc za  ich praw łhd wyść nąjm niejszej odpowie­
dzialności, ja k  wyżej bowiem zaznaczyliśmy, sku t­
kiem  scistej poufności,jaką  „ą otoczone rokow ania 
prezydyum  Kola z rządem  i narady  kom isyi p ar­
lam entarnej Koła, b rak  nam na  razie  autentycz­
nych inform ucyj, N ie sposób nam  atoli nie zw ró ­
cić uwagi czyteluików  na  jed n ą  charak terystycz­
n ą  rzecz. Oto rów nocześnie z owymi artykułam i, 
okazał się tak  w „N. fr. P re s s e ',  jak  i w innych 
dziennikach wiedeńskich za  jedną z parlam en tar­
nych korespondencyj powtórzony, następujący 
telegram  ze L w o w a :

„W kołach bawiących tu posłów polskich 
jako  izecz najpew niejszą podają, że między pre­
zydyum Koła polskiego a  prezydentem  mini­
strów  1#. H ohenlohe p rz  szedł do skutku  kom  
prom.8 w spraw ie reform y wyborczej na  nastę­
pujących podstaw ach * 1. Liczb? galicyjskich
m andatów  podwyższa się z 83 na 100, 2. Podział 
okręgów  wyborczych na podstaw ie zaprojekto­
w ania K oła polskiego zmienia się w ten sposób, 
że polsko narodow y stan  posiadania okazuje się 
być zabezpieczonym. Miasto Lwów będzie w y­
bierać, nie ja k  pierw otnie proponowano czterech, 
ale sze śu u  posłów. S. Ks. HoLenlone w swojej 
program ow ej mowie złoży oświadczenie, że żądane 
rozszerzenie autonom ii k ra ju  uw aża za nadające 
się do <J yskusy: i że  rząd  nie est przeciwnym  
w niektórych kierunkach  żądanie to uw zględnić 
4. Istu iejący przy najw yższym  sądzie oddział dla 
Gahcyi zostaje zwinięty a  utw orzony będzie 
osobny nąjw yiczy sąd d la  Galicy! z siedzibą we 
L w o w i e .  W  kołach poselskich tw ierdzą — 
podaje w końcu telegran  — że punkty kom pro­
m isu, octaos*ące się do rozszerzenia autonom ii 
są  m niejsze od koncesyj, jak ie  br. GautscL 
chciał uczynić Polakom . Br. Gautsch ofia­
row ał mianowicie, że najbliżaza m ow a tronow a 
będzie zaw ierać zw rot zapew niający rozszerzenie 
autonom .i Galicyi, cc byłoby w każdym  razie 
bardziej w iążącem , niż d ek laracya  jedynie rządu".

Gdy to  wszystko o Kole poi. w ypisują 
dzienniki w iedeńskie, telegrafują i  W iednia na 
pocbtuwin .nfoi t-iicyi a£f polskich : „W iado 
mość, jakoby subkom itet komisyi parlam entarnej 
względnie k o m is ja  p arlam eu ta iua  K o ła  polskiego 
ułożyła i zgodziła się n« nowy projekt podziału 
okręgów  w yborczych w G a lic ji, n i e  p o ­
t w i e r d z a  się. T ein  samem odpadłaby w ia­
dom ość, jak o b y  prezydyum  K oła  w ręczyć już 
m iało tak . projekt prezydentowi m im sti ów. W szyst­
kie wiadom ości rozgłaszane w  dziennikach o 
szczegółach rokow ań między prezydyum  Kołs a 
prezydentem  m inistrów przyjm ow ać należy z na j­
w iększą nieufnością, gdyż rokow ania te  otoczone 
są  ścisłą ta jem n icą1,1.

Jeszcze słow o co do stanow iska Czechów . 
że  niezupełnie j« st ono takie, ja k  „N. fr. P resse" 
tw ierdzi, dowodem  tego onegdajsza m ow a dr. 
H erolda i kom unikat klubu młodoczeskiegc. Dr. 
H erold, ja k  ttle g ra tu ją  z P rag i, w przemówieniu 
w klubie czeskim  w yraził zapatryw anie, iż br. 
Gautsch m iał w ięcej w arunków  do przeprow adzenia 
reformy W yborczej, an  zeU ks. Hohenlohe, który 
rozpoczął, jak  wielu jego poprzedników , inform o­

w aniem  się, gdy jednak na  niego przychodzi ko­
lej poczynienia konkretnych propozycyj, nie je s t 
w możności tego uczynić. Młodoczesi na  je­
dnam z „przesłuchań" oświadczyli księciu, że do­
m agają się popraw y pro jek tu  rządow ego i speł­
nienia znanych czeskich życzeń. D z ii je s t tak a  
sytuacya, że w pierwszej linii Czes: m uszą zo­
stać  pozyskani dla reform y w yborczej a  ui» są 
skłonni do żadnych, ofiar n a  rzecz N iem ców. 
„Jestem  przekonany — kończył dr. H erola — że 
ks. Hohenlohe nie wyjdzie z kam panii o refoim ę 
w yborczą jako  zwycięzca Głowa do góry, chw i­
lowe niepowodzenie nie może nas przestraezyć"-

K om unikai młcdoczeski zajm uje się jedynie 
sp raw ą małej parlam ent aryzacyi gabinetu. P ow ia­
da  on, że „w obec doniesień o rokow aniach klu­
bu czeckiego z prezydentem  gauinetu należy 
stw ierdzić, ze na konferencji tei poruszi no rze ­
czywiście kwestyę parlam entaryzacyi, ale p .tz y - 
dyum oświadczyło, że o spraw ie tej mowy być 
nie może, dopóki nie zostaną stw orzone rzeczow e 
warunki d la parlam entaryzacyi. W arunki te, ja k  
w iaaom o, do tąa ńie is tn ie ją".

D oniesienia te dzienników wiedeńskich me 
zd a ją  nam  się być zupełnie praw dziw em i. Nie 
wykluczam y w praw dzie bynajm niej we w łaściwej 
chwili i po w yjaśnieniu sy tu ac ji zaw arcia  kom ­
prom isu n a  podstaw ie ściśle przez Koło pols_.e 
określonych w arunków , ato li sądzim y, że obecna 
chw ila, w którąj stanow isko  stronnictw  wubec 
rząau  ks. H ohenlohego i reform y wyborczej nie 
je s t w yjaśnionem , ja k e te i  w chwili, w której u 
stępsiw a, jakie poczyni ks. Hohenlohe m nym 
stronnictw om  nie są  znane i określone, nie na­
daje się ani do ostatecznej finalizacyi i kom ­
prom isu z Polakam i ani do parlam entaryzacyi 
gabinetu.

Duma rosyjska.
Pierwsze posiedzenie Dumy.

Dokładne spraw ozdanie z pierw szego pusie- 
dzenia rosyjskiej Dumy państw ow ej, k tóre się 
odbyło dnia 10 bm. popołudniu, te raz  dopiero 
otrzym ujem y. Przebieg tego posiedzenia wedle 
spraw ozdania Petersburskiej Ag&ncyi telegraficznej 
był następujący:

O godzinie 5 po południu, po odprawieniu 
nabożeństw a, posłowie zgromadzili się w sali po­
siedzeń Lożę, n a  praw o od trybun”  przew odni­
czącego, zajęli m inistrowie, z prem ierem  G ore- 
mykinem n a  czole ; w loży na  lewo zajęli m .ejsce 
członkowie B ad y  państw a. Punktualnie o g 5 pp 
n a  trybunę prezydyalną w stąpił sekretarz  stanu  
F risz  i oznajmił, że n a  niego przez cesarza zo ­
sta ł w łożony obowiązek o tw arcia Dumy pań­
stw ow ej.

Sekretarz  państw a, b ar. Iskul H ildebreudt 
odczytał carsk i ukaz z 24 kw ietnia (7 m aja) o 
o tw arciu Dumy, poczem F r i s z  wygłosił n a s tę ­
pującą mowę: „Spełn ia jąc  wolę cesarza jestem  
szczęśliwy, że w obecnym wielkim, uroczystym  
d la  całej Rosyi dniu przypad ł mi w  udziale  
wielki zaszczyt pow itania w as, panowie, w ybrań­
ców narodu  rosyjskiego, zwołanych prz^z < esarz . 
d la przjszlycb v ażnych i odpow iedzialnych prac 
n a  polu udoskonalania i odnaw iania naszego p ra ­
w odaw stw a. Przed w am i, panow ie, otw iera się 
zauanie historycznie i wy, z laski cesarza, na  
mocy zasadniczego p raw a o instytucyi Dumy 
państwowej otrzym aliście zupem ą możność p ra ­
cow ania, p racow ania ze wzmożoną siłą d la  usta­
now ienia w nas*ei drogiej ojczyźnie praw nych 
zasad niewzruszonego porządku praw nego. Powo­

łani jesteście do rozległego udziału w  działalności 
praw odaw czej. P rzypad ł w am  w udziale szczęśli­
wy los pracow ania w pełnem świetle, publicznie 
i otw arcie, przy zupełnej wolności słowa. K ażdy 
krok, przez w as na nowej drodze uczyniony, 
każda zrodzona lub w ypow iedziana śród  w as 
myśl, bezzwłocznie stanie się w łasnością narodu, 
który przy pomocy prasy  pilnie będzie śledził 
wszystkie wasze uczynki i usiłow ania. Oby Bóg 
natchnął w ar m iłością ku narodow i rosyjskiem u, 
ażebyście sercem  pojęli rozliczne potrzeby ro z­
ległej waszej ojczyzny; oby oświecił w as m ądro ­
ścią sw oją, ażebyście mogli w spólnie z R adą  
państw a rozstrzygnąć wszystkie kw eatye p raw o­
daw cze, k tó re  podlegać będą w aszem u rozpatrze­
niu. Z całej duszy życzę w am , panow ie posłowie 
do Dumy państw ow ej, pomyślnego prow adzenia 
waszych skom plikow anych p rac  i owocnej dz ia­
łalności k u  pożytkowi hosyi. Ogłaszam posiedze­
nie Dumy państw ow ej jak o  o tw arte  i proponuję 
panom  posłom, w ysłuchać tekstu uroczystego 
przyrzeczenia posłów do Dumy państw ow ej, pod­
pisać je , poczem  przystąpić do obioru prezesa 
Dum y".

T eraz sekretarz stanu  Dierużyński, otworzył 
książkę z tekstem  uroczystej przysięgi. Członkuwie 
Dumy pojedyńczo zaczęli zbliżać się do tęgo stołu 
i podpisyw ać przysięgę uroczystą, Podpisyw anie 
to ukończono o godz. 5 m. BO, poczem sekretarz 
stanu F risz  wezwał członków Dumy do w y b o r u  
p r e z e s a .

Do obliczania kartek, podanych przez człon­
ków  Dumy, w ybrano osobną komisyę.

Obliczenie kartek  dało następuiący w ynik, 
ogłoszony przez F risza : Na M urom cew a oddano 
426 k artek  na  436 głosujących. Przeciągłe se r­
deczne oklaski. O trzym ali nadto  głosów • W arun*- 
kret 3, G ałatin , Aładjin, K ow alew skij, Szemichin, 
Petrunkiew icz, K uźm in-K araw ajew  po 1.

F risz  w ezw ał do balotow ania kandydatów . 
Ci, co otrzym ali po jednym  głosie zrzekli się 
balotow ania. Ten, co otrzym ał 3 głosy, cofnął 
sw oją kandydaturę.

Frisz  oświadczył, że wobec tego balotow aniu 
podlega tylko jeden  poseł i p y ta :  Czy panow ie 
życzą sobie balotow ania ga łkam i?

G łosy : Gałki zbyteczne.
P etrunk iew icz: Jeżeli przewodniczący usnaje, 

że balo tow anie gałkam i, według praw a, je s t po­
trzebne, gotowiśm y poddać się  decyzyi, ale przy­
puszczam , ze balotow anie gałkam i zbyteczne, 
poniew aż oddane kartk i nie pozostaw iają wątpli­
wości, że Muromcew jest jedynem  kandydatem . 
Zbyteczne tracić  czas na  balotow anie gałkam i.

F risz : Pytam  zgrom adzenie, czy nie zeehce 
uznać podanych kartek  za w yraz zdan ia  w szyst­
kich obecnych lub czy zgrom adzenie widocznie 
przyjm uje wniosek jednom yślnie i uznaje baloto­
wanie gałkam i z a  zbyteczne. Kto uznaje baloto­
w anie gałkam i za  zbyteczne, raczy pow stać.

W szyscy członkowie Dumy pow stają. Frisz 
uznaje balo tow anie za zbyteczne.

M u r o m c e w  pow sta je ; podchodzi do try ­
buny prezesa. Zjaw ienie się jego n a  trybunie 
przyjęto ogłuszającym i oklaskam i.

ń ie d y  oklaski umilkły, P e t r u n k i e w i c z  
p r o s i ł o g ł o s .

M urom cew: Chce pan  m ów ić n a  miejscu 
sw ojem , czy na  trybun ie?

P etrunkiew icz: Ja k  pan  sobie życzy.
P rezes: Proszę pana na  trybunę.
Z jaw ienie się P etrunk iew icza na  trybunie 

przyjęto serdecznym i oklaskam i.
P e t r u n k i e w i c z  powiedział: O bow ią­

zek honoru i sum ienia każe nam , aby pierw szą 
myśl, pierw sze wolne słowo było poświęcone 
tym, którzy utracili w olność dla wolności na­
szej ojczyzny. W szystkie w ięzienia w k ra ju  prze­
pełnione ; tysiące rąk  w yciągają się do nas z 
nadzieją i p rośbą, przypuszczam , źe głos sum ie­
n ia  każe nam  dołożyć s ta rań , żeby wolność nie
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(Ciąg dalssry.)

W ysubtelniła c ia ło  k o b iece , w yrobiła 
duszę, poza tem czołem  biolszem  i wyższem 
tkw ią pierwotne instynkty,, zaiidrość, zaw iść, pod ­
stęp, zalotność okrutna. S tró j jej zim owy wy­
kw intny, sk ó ra  zw ierzęcia  zam ieniona w  ko­
sztow ne futro, ale ta k  sam o  ja k  ongi, zdobią ją  
ogony, szpony, m ałe  główki drapieżne — tak  
chciała iron ia  bogów s Mimo woli w  tej eleganckiej 
istocie, pijącej h e rb a tę  obok m nie, spożyw ającej 
delikatnie przysm aki sw ą ró żo w ą  buzią, dostrze­
głam jeszcze jej p rab ab k ę . Od jask in i pierw o­
tnej do hotelu R itz’a, ja k a ż  d ro g a  daleka 1 Myśl 
o takim  przeskoku m ięsza  w yobraźnię . Lubię 
jednak  zam ięszanie.

Uczestników o w y ch  five o ’ clocków  m ożna 
podzielić n a  aktorki i spektatoTki. A ktorkam i są  
Paryżanki, księżne, m a rg ra b in y  i hrabiny am ery­
kańskie, goście egzotyczni. Spfik tatorkam i zaś są  
turystk i angielskie i  am erykańskie . F ranzuzka 
sail in, w yrażenie to- nie da  s ię  przetłum aczyć,

wchodzi jakoby sia tek  chyży o cienkim  maszcie, 
w ichrem  goniony, św iadom a swej piękności i ele- 
gancyi, udaje jednak , że o nich nie wie. P ostaw a 
jej, rucny, sposób bycia, doskonale popraw ne. 
Kobieta, iraiicusko-A m erykanka, zaś sztyw na, 
niezręcznie usiłu jąca naśladow ać S ta ry  św iat. 
Mimo dobrego ułożenia, m im o, że Laokrągla rękę. 
podnosząc ją  do wysokości ram ienia, ściskając 
cuoń czyjąś, sue is not it, używ am  znow u w yra­
żenia żargonu, nie posiadam y bowiem  podobndgo 
w  słowniku. Nie je s t ona „rzeczą", jesztze nie. 
O dgaduje się przyjem ność naiw ną, tryum f, > k icb  
doznaje, paradu jąc  w wyższem tow arzystw ie 
w obec swych rodaczek, słyażąc tytuł awój pow ta­
rzany. Dlaczegożby m e ? K ażda z nas doznałaby 
rów nież zadow olenia. Ł adna hiszpano-A m ery- 
a  inka poprzestaje na  produkow aniu nąjnow szych 
utworów m odystki i kraw cow ej. Rozgląda się 
wokoło swemi czarnem i, ślicznem i oczami, b y  się 
upewnić, że jest na jlip ie j ubraną . Nie m a w  tem  
złosl.wości.

A ngielka przybyła tu  z ciekawości, w sukni 
„tadleur" albo w  ohydnym  kostyumie podróżnym, 
pije herhatę  z nam aszczeniem , zam ienia parę 
uw ag między dw iem a grzankam i, p rzerażona 
nieco cudzoziem ską m im iką, k tórej nie rozumm, 
jako  i całym żywym  obrazem , nieznając nikogo,

Zwyczajna A m eryaanka ożywczo oddziały­

w a w owem otoczeniu, szczebiocze wesoło, 
bierze udział w ploteczkach bez skrupułu, do­
s trzeg a  wszystko, krytykuje, wychodzi wreszcie, 
n ie  zdobywezy żadnej nowej myśli, ciesząc się, 
iż  użyta przyjem ności za sw oje  pieniądze.

Mężczyźni z tow arzystw a rzadko zachodzą 
do hotelu  R itz‘a  n a  five o ’clock. Spotyka się 
tam  kilku starych  am atorów  dalekich przecua- 
dzea, kilku m łodych ludzi, usingących wśliznąć 
się w  to w arzy stw o ; niektórzy ciekawi, zawsze ci 
sam i, w chudzą do „h a ll" , by zobaczyć, k to  jest 
a  kogo brakuje . Może mvlę się. myślę jednak, że 
F ran cu zk a  straciła  w iele swojego wpływu na 
mężczyźni E legantsza, bardziej w ykształcana, nie 
um ie wszakżi an. pociągnąć go, an i też utrzym ać 
przy sobie, ja k  daw niej.

U rocza przecież bardzo. P orów nując, spo­
strzegłam , że urokiem  przew yższa inne kobiety. 
U P aryżanek  św iatow ych naw et, praw dziw ych, 
rajuŁicb p taków , k tórych życie ograniczone i 
straszn ie  głupie, znać duszę niezm iernie skom pli­
kow aną, artystycznie uk szu łco n ą . W iele z n». h 
podnieca m oją ciekawość, obserw uję je , s ta ram  
się uchw ycić Drawdziwe ich  oblicze, „to, które 
niem a m c w spólnego z obliczem  kłam uwem", j«k  
m owi B audelaire, rzećz to jed n ak  nic łatw a. 
Jedna szczególniej zw róciła uw agę m o ją ; nie n a ­
lepy do codziennych gości, przychodzi tylko, gdy

jes t zaproszoną lub  gdy zaprasza sam t — przy­
byw ając zwykle późno; postaw a je j, ułożenie 
głowy, czynią ją  w yższą, uiż je s t w istocie.

Gęste je j włosy ciem ne z odciec.em  płowym, 
naturalnym  c z y  sztucznym — m atow a cera, usta  
pąsow e nadają  jej ciepły koloryt. Czoło szerokie, 
brwi proste, nozdrza rozw arte, czyniłyby w yraz  
iej twarzy ostrym , gdyby m e łagodziły go oczy 
błyszczące, ciem no ziotaw e. Usta o słodaim a  
zmysłowym uśm iechu, są  jedne z najpiękniejszych, 
czarujących, jak ie  w idziałam .. Kobieta ow a nie 
jest szczęśliw ą, założyłabym  się. Cnwilami rizyo 
nom ia jej w y raża  zmęczenie niezm ierne, s trap ie ­
nie m oralne, w zrok sta je  siię m ętny, odpow iada 
półsłówkami. Gdy zaś pow raca  dc rów now agi, 
prostuje się, podnosi głowę ruchem  w yzyw ają­
cym, jakby  gotow a do w alki z niewidzialnym 
wrogiem. Nie m .ałam  nigdy sposobności d o w e - 
dzieć Się o jej nazw isau.

Tow arzystw o, do którego n a ltiy , jest na j­
bardziej arystokratyczuem  w sali. Mężczyźni c a ­
łują ją  w rękę z w yróżniają :em uszanowaniem ; 
posiada Wszelkie cecny wielJroh rodów. Nie w i­
działam  jej od mojego pow rotu , dziś z jrw iła  się 
znowu u R itz’a. Zdaje się, że nos le k tą  żałobę, 
figura jej ujęta w gładką suknię sukienną ^asno- 
popielatą, na ram ionach boa iście królew skie z lisa 
czarno-niebieskiego — kapelusz b a r iz c  ładny,

rudzaj toczka, obszytego tokiem samem futrem  
jaz  boa.

O grom ne perły w uszach, rząd  pereł na  
szyi uzupełniał toaietę; nie w ydała mi się nigdy 
tak  czaru jącą. Mimowoli, te raz  będąc u E iU 'i ,  
przyszła mi ua myśl przyjaciółka Gwidona; po 
południu — gdy nieznajom a weszła, doznałam  
lekkiego w zruszen ia; m oże to  ona?  Zapytanie to  
ukształtow ało mi się nagle w głowie. W  takim  
razie God help him , niech mu Bóg dopom agał 
W yobrażam  sobie, co za  wpływ potężny ta  ko­
b ieta mogłaby w yw ierać n a  mężczyznę z jego 
tem Deram entem  I Jakżeby ją  C oletta nienaw idziła, 
jeżeli to o n a l

Ręce m iała wzniesione, w kładając delika- 
-tm e rodzaj toczka n a  swe złotaw e włosy. Mima 
otwarte bolero, futrem  podbite, bluzkę zaś z b ia ­
łego atłasu  uw ydatniała wyzyw ająco piękny je j 
biust. Oczy nasze spotkały się w lustrze, chw ilkę 
trw ałyśm y zahypuotyzow ane wzajem i ie. N astę­
pnie odwróciłyśmy się równocześnie, zwr& to 
był zabawny prawie. SpOjizałe na  m u ie wzro­
kiem  zdziwionym i w zgardhw vm , odpow iedziałam  
n ań  uśmiechem. M .ałam nareszcie dowiedzieć się, 
że mam ją  w ręku. Nie spiesząc s ię jz  udaną 
obojętnością, obeszłam  salon w około, udając się 
u p rń a t do aasyora

(C. d. &.)

Związ ek katot. Jgrawców . . «  poleca Szan. PT. Publiczności wielki skład doborowych materyałów n a  u b r a n i a  a a ^ l *  
Lwów, piać Halicki 7, F a b r y c z n y  u k ł a d  m a t e r y a ł ó w  R a k a s a w a k t e h .  Niemniej poleca wielln wybór

(gdz ie  C e n tra lk a  k a w ia rn ia ) gotow ych  u b rań  w łusnugo w yrobu  p v  b n rd zw  o n i a r M a w a n y e b  c t -n a e k

FABRYKA d !A.CZKI, BtftttM. Uurgal,
c. i t  . dostawca, dwom

w larcsłHffla. 
W y f i i ą g  z  ; a n a l i z y  :

ż K w i e r a  w ie lk ą lte ś ó  isto t u d a ją c y c h  s t r a w i e n t e T ^ ł ^ i ^ i ^ i ^ ^ J w ^ a J i t n i a  h ^ 0 ^ awieni.u: M!*czka ta w yszczególnia się nadto  tem,
istot skrobiow atych w m ączce badanej w ynosi ły lk o  34-585% gdy 56*61 °/0 is to t n ie  liczab ’w odv i snli  ̂I  n m L l h i n  J  •’roblokw atych u tychże je s t jeszcze m inim alną. Ilość bowtem

niu— ‘ — -  < * * -  *  * ! * •  t t s a zK raków  28 m ąja 1905. D oc.’ d r . I g n a c y  L e n E e r p f .
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kosztow ała więcej Bar. C hociaż w  tej chwili 
rozpraw  nad tą  kw estyą nie będzie, aż wtedy, 
gdy p rzy ;tu ie  odpow iadać na  m ow ę troaow ą, nie 
m ożemy jed n ak  i te raz  pow strzym ać się od w y­
rażenia  tej goryczy, co w ezbrała w sercach, nie 
m ożem y n ie  w ołać, że w olna Bosya żąda  uw ol­
n ien ia  w ięzionych (Grzm ot oklasków).

M urcm cew : Składam  hołd D um ie. Nie znaj­
duję dość słów aby  w yrazić m ą w dz.ęcznoJć za 
ten  zaszczyt, ja k i okazaliście mi panowie ; lecz 
w  caw ili obecnej nie czas na w yrażanie uczuć 
osobistych. W y b ó r prezesa Dum y jeest pierwszym 
krokiem  na  drodze zorganizow ania Dumy w in­
s ty tu c ję  państw ow ą, pow ołaną do spełnienia 
w ielkiego dzioła, W ola narodu  pozyska teraz 
bardziej praw .dłow y wyra*., stale funkcjonujący 
na  zasadzie praw  nieodłączonych i instytucyj 
praw odaw czych. Czeka naa w ielkie dzieło, wiel­
kie czyny i ciężką p racę m am y przed sobą. Ży­
czyć m usim y sobie i w zajem nie, aby nie zab ra ­
kło nam  sił do dźw igania tej pracy na naszych  
barkach . Czeka nas długa p raca  na pom yślność 
ludu, który nas w ybra ł i na pom yślność ojczy­
zny. Miejmy nadzieję, ie  p raca  ta  toczyć się bę­
dzie na zasadach szacunku dla prerogatyw  cesa­
rz a  konstytucyjnego i na  zasadzie zupełnego od­
now ienia iządu . W obec ustanow ionego praez p ra ­
wo porządku prace nasze m uszą uledz przerw ie, 
pouiew aż prezes Dumy winien zaw iadom ić 
cesarza  o w yborze, a poniew aż to w ym aga 
czasu, przeto m usim y odroczyć prace do soboty. 
Chciałbym  prosić o orzeczenie, jakiej godzime 
dogodniej rozpoczynać posiedzenia Damy.

G łosy : o 1, o 11, o 10.
Prezes: P odano  trzy  wnioski. Proponuję 

g łosow ań e nad  w nioskam i według kolei ioh podo­
b a n ia .

W  tej chwili prezes zauważył obecność w 
sali osób postronnych, urzędników  w m undurach. 
W ezw ał ich, aby się oddalili. Niektórzy edeszli, 
a le  niektórzy znowu powrócili.

I r e z e s  Prc-izę słuchać rozporządzeń pre­
zesa i proszę osoby postronne, aby opuściły 
m iejsca deputow anych.

Osoby postronne wyszły z sali.
Prezes przystępuje do głosow ania. W ybrano  

godzinę 11 przed południem.
P rzy  wyjściu członków Dumy z pałacu Tau- 

rydzkiego, w ezw ano w artę  honorow ą lejb-gw ardyi 
pułku strzelców , k tó ra  oddaw ała  honory

*
Fejletonista w arszaw skiego „S łow a1* przy­

syła z P etersbu rga  następą>ące w rażenia z dnia 
o tw arcia  Dum y.

U roczystości zakończone. W pałacu Zimo­
w ym  odbyły się one ściśle według program u, m ó­
wiącego szczegółowo, co i gdzie i kiedy nastąpi 
i  wszystko to , jedno  po dr&giem, w  m auhanicznym  
porządku nastąpiło. Było to chłodne i dekoracy j­
nie w spaniałe.

Do w ysłuchania głównego a k tu : mowy tro ­
now ej, dzienm zarzy nie w ezw ano. W spom nę tu 
tylko więc w spaniałe widoki w ojskow e, zwłaszcza 
fragm enty widoków, gdzie kaw alerra  w ystępuje. 
P oryw a to  oko, na  ru ch  i barw ę m alarską n a j­
mniej n aw et caołe.

Po dworskiej uroczystości je s t tyle ledwie 
o u u ,  aby przebrać się z fraka w tu iu rek  i po ­
dążyć dorożką ao odległego pałacu TaurycL.ego. 
Dziś dojechać do mego nie m ożna. Tłumy ludzi 
za leg a ją  ulicę, czyniąc w rzask, w którym  narazie  
trudno  się zoryentow ać. Trzeba wysiąść i przejść 
przez długi ćw ierćw iorstow y szpaler, gdzie policyi 
z  trudem  udąje się u trzym ać przejście. Idących 
tern przejściem  spotykają rozm aite owacye. Jedni 
ł r z y ts ą  im : „H urra  I,* inni „P azor!u (hańba), 
jeszcze inni „A m oestya ł“ Od w rót pałacu  jest 
to in tej, a  w  rotundzie i sa li spacerow ej je s t już 
u c h u  i p rzestronno i, co się  ceni dziś przede- 
w szystkiem , mile chłodno W  tej sali spacerow ej 
ustaw iono obraz święty i po cr-wartej cała grupa 
popów w złocistych płaszczach odśpiew ała długie 
nabożeństw o, przy udziale wyśmienicie wyuczonego 
gregoryańsaiego chóru,

Tym czasem  s m ite a tr  się napełnia Lewe 
m iejsca wszędzie zajęte szczelnie i na  skrajnych 
m iejscach spostrzegam  K arejew a i S truw ego 
C entrum  zajęli P o lacy : długi wycinek, tern szer­
szy im  w y ższy ; n a  froncie w  malowniczych fio­
letach biskup Ropp. Pomimo kilku m alowniczych 
kcśtyum ów  ludowych, jak ie  tu  i ówdzie dostrzedz 
m ożna, m asa czyni w rażenie szare  i jed n o sta j­
ne. Chłopi rosyjscy poubierani są  w  czarne  su ­
km any.

Co innego trybuna. T am  aż błyszczy od 
Mota, aż  m ieni się od kolorów. To m inistrowie, 
senatorow ie, dyrektorow ie wydziałów  Rady 
państw a.

C zas się  wiecze wolno. N astro ju  niem a ż a ­
dnego Nowość m iejsca n ę d  ciągle uw agę i na 
drobiazgi ją  rozprasza. Ludzie się  kręcą i mijają; 
m ało  się znają ze sobą.

W reszcie w stępuje na  trybuną najw yższą 
staruszek  z siw ą brodą, w czerw onym  m undurze, 
zasypanym  w yszydam i. To p. F risz. Odczytuje 
coś słabym  głosem i z akcentam i nie zawsze 
tam , gdzie im  mieisce przyoada. Potem  inny 
pan , mniej już złocisty, odczytuje tenst „przy­
rz eczen ia ', k tóre posłow ie podpisać m ają, zam iast 
przysięgi.

I ju ż  pauza. Posłow ie podchodzą, jeden za 
drugim , złożyć podpis w wielkiej złoconej księdze.

A poszukiwacze przygód rozpraszają się po 
pałacu . ,T;dni usiłują naw iązać leciuchny flirt ze 
stenografkam i, młodem  dziew czętam i w czarnych 
ko uyum ach, bez jeanej kolorow ej wstążeczki. 
Je si ich tu  cała arm ia. Z łapałem  kilka, ja k  szły 
do sali ob rad  w posuw istych pas kc ntredanso- 
w ych. Inni lecą zobaczyć ostatnie depesze w y­
w ieszone w sali spacerow ej. Inni odrazu w alą 
do bufetu i restauracyi. Tu, po arodze, telegraf 
parlam entarny , a  w nim  znowu kilkanaście m ło­
dych tw arzyczek Ale tu  wolno nosić nietylko 
wstążki, a le  i kolorow e bluzki. R e s ta u ra c ja  
olbrzym ia. Osobno sala cukiernicza, osobno pi­
w iarnia, osobno bufet. I  wszystko to  ma n e *,a- 
w odne powod senie o d raz j.

Ale oto seans znowu się zaczyna. S taruszek  
przew odniczący wzywa do obioru przew odniczą­
cego. Eleganccy sek re tarze  ru sza ją  z dużemi 
pudłam i m iędzy fotele i w te pudła posłowie 
c iskają  głosy

I znowu pauza.
— Znaczit snow a w biufet — m ówi mój 

sąsiad , w stając.
Podczas pauzy cdbyw a się głośne czytanie 

biuletynów. B rzęczy aż do uprzykrzenia  jedno 
jedyne n azw rik o :

— Muromefawl
T eraz następuje s e r ra  salw  oklaskowych. 

B raw o M uromcewowi, który wchodzi na trybunę! 
B raw o Friszow i, który z niej zstępuje 1 Braw o 
Petrunkiewiczowi, którem u z a ra i dano  głos.

Petrunkiew icz m ówi trzy  m inuty i dostaje pięć 
razy  oklaski.

I  potem  — już koniec.
Godzina szósta, m inut dw adzieścia.
T aki był pierw szy dzień parlam entaryzm u 

rosy jsk iego .

Drugie posiedzenie Dumy.
D rugie posiedzenie Dumy odbyło się w s o ­

botę o godzinie w pół dc 12 w południe.
Prezydent Muromcew, otworzywszy posie­

dzenie, oznajm ił, iż w śród 240 pism  pow italnych 
i leiegram ów , w ystosow anych do Dam y przez 
m iasta, uniw ersytety, k o rp o ra c je , uczonych itd., 
gnaj du ją  się także, telegram y od więźniów poli­
tycznych z rozm aitych w ięzień. T elegram y te na 
żądanie  kilku posłów  odczytano e d e  w ich 
brzmi sniu, a odczytyw aniu tem u tow arzyszyła 
burza oklasków. C ała izba, z w yjątkiem  kilku 
posłów z praw icy, pow stała z miejsc, w o ła ją c : 
am n esty i! am nesty i!

Dwóch posłów z lewicy uczyniło wniosek, 
aby imieniem Dumy podziękować w ięźniom  tele­
graficznie za nadesłane przez nich telegram y po­
witalne. W niosek ten przyjęto długo niem ilknący­
m i oklaskam i.

N astępnie prezydent odczytał telegram  po­
witalny, nadesłany przez sejm  finlandzki. Przyjęto 
go oklaskam i i polecono prezydentow i, aby w y­
razi! sejm owi podziękowanie. Również oklaskam i 
przyj ętu inne telegram y powitalne, a między n i­
mi te leg iam  od ks. M ikołaja Czarnogórskiego.

N astąpiła przerw a, po której Dum a doko­
nała w y b o r u  w i c e p r e z y d e n t ó w .  
Pierw szym  w iceprezydentem  w ybrano na  429 
głosujących ks. P io tra  D o ł g o r u k o w a  332 
głosam i, drugim  profesora G r e d e s k u ł a  z 
> 'tarkow a 372 głosam i. Dalej w ybrała D um a se­
k retarzem  ks. S z a c h o w s k i e g o  360 gło­
sam i i 5 pomocników jednom yślnie.

W  Jyskusyi, poprzedzającej wybór, kilku 
m ówców dom agało się ozybkiego dojścia do 
ak tualnych spraw .

Gdy jeden  z nich pow iedział: „Zarzucam
B um ieu... prezydent przerw ał m u i udzielił upo­
m nienia z prośbą, by nie używ ał podobnych w y­
rażeń. A utorytatyw ność sto i wyżej ponad każdą 
m ną w ładzą (Oklaski).

W reszcie prezydent przedłożył pod obrady 
w niosek Rodziczewa, opiewający, że w odpow ie­
dzi na mowę tronow ą należy c a r o w i  w r ę ­
c z y ć  a d r e s ,  któryby zaw ierał oświadczenie, 
i e  zupełna am uestya jest niezbędnie konieczną; 
celem zaś opracow ania adresu należy w ybrać 
komisyę, złożoną z 33 członków.

D um a uchw aliła  n a g ł e  trak tow anie w nio­
sku Rodiczewa, a po odrzuceniu wniosku prze­
rw ania  posiedzenia, rozpoczęła dyskusyę nad 
wnioskiem Rod'czew a.

R o d i c z e w  w uzasadnieniu swego w nio­
sku w ywodzd, że wniosek ten nie poćhodzi od 
stronnictw , lecz jest tp ra w ą  narodow ą W niosek 
mówcy nie jest projektem  ustawy. Udzielenie 
am nestyi należy do prerogatyw  m onarchy. Z w ra­
cam y się z prośbą do m onarchy i dajemy w yraz 
życzeniu ludów. Nie chcielibyśm y, aby życzenie 
to stało  się żądaniem . Podczas kam panii w ybor­
czej, w ciągu podróży do Petersburga i tu na 
m iejscu słyszeliśmy jedno  jedyue słow o: am ne- 
stya! Rosya je s t państw em , którego uczeni p raw ­
nicy tw ierdzą, i e  k a ra  śm ierci nie istnieje w niem, 
podczas gdy w sam ym  m iesiącu kw ietniu w yko­
nano 99 wyroków śm ierci. K rw aw e m ary s tra ­
conych w ciskają się  do tej soli i m uszą być stąd  
wypłoszone, byśmy tu mogli pracow ać. Amnestya 
n ie oanosi się do osób. lecz do zbrodni. 
W chwili, gdy kraj zdąża do przeobrażenia, jest 
am nestya niezbędną, a  musi też być powszechną 
Częściowej am nestyi m e potrzebujem y. B łąd po­
pełniony 30 października nie powinien się  po­
w tórzyć. Bądźmy zgodni i n ie w yw ołujm y żad­
nych różnic zdania. Ludziom, którzy popełnili 
zbrodnię, należy z miłością przebaczyć. Pow sze­
chna am nestya będzie pieczęcią pojednania m ię­
dzy carem  a  narodem . (Burzliwe oklaski).

N astępnie przem aw iali posłowie w łościańscy 
Onikin, Aladyn i inni, dom agając się w g w ał­
tow nych słow ach am nestyi.

Poseł S z c z e p k i n  (prof uniw ers. w Ode- 
sie) wygłosił następującą mowę. Musimy sta rać  
się przyw rócić zupełnie jasny  a szi zerv stosunek 
między nam i a najw yższą władzą. Żądam y am ne­
styi nie celem  uroczy.-tejj j obchodu o tw arcia  
Dumy, an, po to, aby uzysKać ułaskaw ienie zbro­
dniarzy, ale z zasadniczego stanow iska, ponieważ 
zasądzonych nie możemy dłużej uw ażać za zbro­
dniarzy . te rządy bowiem , przeciw którym zw ra­
cali się pow stańcy, nie is tn ie ją  już. W  tych lu- 
dziacb zatem, którzy w alczyli przeciw  usuniętem u 
obecnie rządowi, nie możemy więcej widzieć zbro­
dniarzy. Jak ież  nie powinniśm y żądać am nestyi 
dla ludzi, za których postępki odpow iedzialność 
i na nas spada, gdyż i my w tej w alce braliśm y 
udział. Tylko przypadkow i mamy do zaw dzięcze­
nia. że nasi stronnicy dostali się do więzienia, 
podczas gdy my weszliśmy do Dumy. Jakkolw iek 
nie podzielaliśm y program u rewolucyjnego, lbcz 
w łasną idziemy drogą, to jednak  czujemy się 
z nimi solidarni i nie uw ażam y ich idei za  zbro­
dniczych. Osoba m onarchy je s t dla nas nieodpo­
wiedzialną, m ow a tronow a jednak  d a  się pod­
ciągnąć pod odpowiedzialność m inistrów  gdyby 
ci bowiem nie byli się na n ią  zgodzili, m usiel by 
się podać do dym isji.

N asza odpowiedź na  m ow ę tronow ą nie 
będzie o so tnem  orędziem  sk ie ro w ałem  ku sercu 
m onarchy, lecz będzie tylko program em , przygo­
tow anym  dla  m inistrów . My tw orzym y niejako 
ten d ru t elektryczny, łączący najw yższą w ładzę z 
narodem . Dum a, złożona wyłącznie z konserw a 
tystow  i reatccyomsiow, mogłaby tak  sam o żadac 
am nestyi. Przez nasze zapa try w an ia  i cele stoimy 
bliżej ofiar ucisku, aniżeli tych, którzy ich 
zam knęli. Jeżeli nasze cele miałyby natrafić  na 
trudności, poco byśmy mieli naszych stronników  
uw alniać z Więzień; czy po to, aby zrobić miejsce 
dla nowych więżo.ów lub dla nas sam ych?  Nie 
będziemy w błąd w prow adzać najwyższej w ładzy, 
k ryjąc za  pom ocą uśm iechniętej tw arzy całą  do­
niosłość naszych celów, podczas gdy nasze serca  
kurczą się z bolu.

D um a uchw aliła  w y b r a ć  k o m i s y ę ,  
k t ó r a b y  w y p r a c o w a ł a  a d r e s .  W y­
boru  komisyi postanow iono dokonać n a  niedziel 
n^m posiedzeniu Dumy .

Drugie posiedzenie Dumy skończyło się o 
9 w ieczorem .

Trzecie posiedzenie Dumy-
Trzecie posiedzenie Dumy odbyło się w nie­

dzielę w południe. Na początku posiedzenia za ­
wiadom ił prezydent, be wpłynęły dw a w nioski z 
żądaniem , aby  Duma natychm iast telegraficznie 
w ystosow ała do cara  prośbę o am nestyę, gdyż

p:*zea jej w ydaniem  Dum a nie możb przystąpić 
do pracy

N astępnie w yrażono z izby życzeuie, 
aby oba wnioski trak to w ać  ja z c  uae łe. P rzeciw  
tem u w ystąpił w iceprezydent Gredeskul, o raz inni 
m ówcy, w skazując, że przez to «ytuacya by się 
zaostrzyła i mógłby być wywołany zatarg . Hr. 
Heyden w ystosow ał pod adresem  iżby upom nie­
nie, aby przy strzeżeniu w łasnych  praw  szano­
w ać także prerogatyw y innych. Z a nagłością obu 
w niosków  w ystąpił m oskiewski robotnik  poseł 
Saw eijew , który ośw iadczył, że z góry przew i­
duje krw aw y zatarg , k tó ry  już ju tro  może się 
zacząć. Duma o d r z u c i ł a  n a g ł o ś ć  obu 
wniosków.

Z porządku dziennego stosow nie do sobo­
tniej uchw ały w y b r  a  ł a  D um a k o m i s y ę ,  
złożoną z 33 członków  dis ułożenia a d r e s u  
w odpowiedzi na mowę tronow ą, p rzyczep  p rzy ­
ję to  przedłożony i m i e n i e m  27 p o l ­
s k i c h  p o s ł ó w  w n i o s e k ,  aby komi- 
sya adresow a wzięła pod uw agę także ezposć  o 
p o ł o ż e n i u  w K r ó l e s t w i e  P o l ­
a k i e m  z n a r o d o w e g o  p u n k t u  
w i d z e n i a ,  a wreszcie na  w niosek posła W i- 
naw era  z party i kadetów  polecono komisyi adre­
sow ej, aby projekt ad resu  w ygotow ała do w iór­
ku i przedłużyła go Dumie tegcż dnia we wtorek
0 2 w południe.

Do iego też term inu Duma przerw ała  swe
prace.

Rant n a  ezeió posłów.
W ydany w subotę przez m iasto  PntersDurg 

ra u i na cześć posłów do D am y i członków rad ) 
państw a nie udał się. Przybyło zaledwie 40
posłów.

Stronnictw o konstytucyjno -  dem okratyczne 
odpowiedziało na zaproszenie prezydentow i m iasta 
odm ownie, „ponieważ na bankiet zaproszono 
także m ianow anych członków rady  państw a, 
którzy nie są zastępcam i lo d u ; ponadto czasy 
braku  pracy i głodu nie są  odpowiednią porą na 
bank ie ty ; także dum a m iejska nie reprezentuje 
ludności*. Podobne ośw iadczenie przesłali posło­
wie w łościańscy.

G dy kilku gości o północy wychudziło 
z gm achu rady miejsKiej, tłum  ludności, do Któ­
rej dotarły  wieści, że Duma państw ow a roztrzą  
sa ła  sp raw ę am nestyi, przeciągał prze* Newski 
Prospekt, śp iew ając M arsyliankę.

Dwa Koła poltkie.
Niemal już je s t zdecynow anem , ie  posłowie 

polscy do Dumy rozdzielą się, przynajm niej for­
m alnie, na  dw a Koła. Posłowie z K ró lestw a P o l­
skiego (będzie icb 34, Odliczywszy dwóch sep a­
ratystów  litew skich z SuwalcLiego) stanow ić bę­
dą jedną część o rganizacyi; Polacy z Litwy, 
Rusi (w  liczbie około 20 kilku) u tw orzą  drugą 
część, idąc jednak  w  kw^styach zasadniczych 
razem . Nie będzie to  rozłam , ale po p rostu  po­
dział, w ynikający z w arunków  istotnych. Tym 
sposobem  osiągnąć będzie m ożna to, że z Pola­
kam i z drugiej części ko ła  pójdą ręka w rękę 
separatyści litew scy, b iałorusini a częściowo
1 żydzi z kresów . P ierw sze k ro k i do utw orzenia 
pewnego rodzaju  kom prom isu pomiędzy tymi ży­
wiołam i zasiały już poczynione.

Na razie g łosu ją  polscy posłow ie w Dumie 
razem  z p artyą  konstytucyjno-dem okratyczną.

Jedną z pierw szych spraw , nad którem i 
Koło polskie K iólestw a polskiego przeprowadzi 
dyskusyę będzie sp raw a usunięcia nazw y K ró le  
stw a Polskiego z nowo ogłoszonych ustaw  za ­
sadniczych,

Usunięcie to dziwi n aw et R osyan. „W iek 
X X 1* w artykule pt. „Usunięcie tronu  K rólestw a 
polskiego" pisze; „W  n _  uh praw ach zasadn i­
czych za jednem  pociągnięciem  pióra znie­
siony został tro n  K rólestw a Polskiego, nie- 
rozdzielnie związany z tronem rosyjskim . C zw arty 
artykuł pierwszego tom u zbiorupraw  (zasadnicze 
p raw a państw ow e) opiew ał ja k  n as tęp u je : 
Z cesarsk im  tronem  w -zechrosyjskiui nieroz- 
dzielnie «ą zw iązane trony K rólestw a Polskiego i 
wielkiego K sięstw a Finlandzkiego. Z pow odu no­
wego sform ułow ania tego artykułu, w którym  
jest m ow a tylko o Finlandyi, pow staje cały sze­
reg wątpliwości. Czy ostateczni* Polska zostaje 
oddzieloną od Rocyi i przyw rócona jej zostaje 
niezależność ? Czy też zw róconą ona zostaje P ru ­
som i będzie orzyw rocony sta tu s  quo ante 180T 
r .?  Czy też w reszcie obecną chw ilę odrodzenia 
całego państw a i potężnego podniecenia polskie­
go ducha narodow ego uznano za  najodpow ie­
dniejszą do w yrw ania ostatn ich  w spom nień hi­
storycznych o przeszłości narodu  polskiego. P rzy­
puszczać należy, że pierw szą sp raw ą przybyw a­
jących  do P etersburga posłów polskich będzie 
przedsięwzięcie kroków  dla  w yjaśnienia nowego 
położenia rzeczy, przy którem ,, być może okażą 
się oni nieupow ażnionym i do zasiadan ia  w Dum ie".

Sprawy zagraniczne.
Anglia a Rosya.

Z londyńskich sfer finansowych donoszą, że 
ci bankierzy, którzy w ostatniej pożyczce ropyj- 
skiej udziału nie brali, ofiarują te raz  rzędow i ro­
syjskiem u now ą pożyczkę m iliardow ą.

„Kólń. Ztg.u (dyplomatyczny organ  gabine­
tu  berlińskiego) donosi pod d. 11. bm. z P e te rs­
burga, że L am sdorf i W itte stanow czo w ystępy- 
w ali za zbliżeniem  aię do Anglii, oziębienie bo­
wiem  stosunków  z Niemcam. tylko przez zbliże­
nie się do A nglii w yrow nanem  być może. In te ­
resy rosyjskie ścierają  się z angielskim i tylko 
w Persyi, alo  i co do tego może między obiema 
stronam i przyjść do zadow alającego porozum ienia. 
W politycznych kołach petersburskich  zapew niają 
naw et, że między Anglią a  R osyą już przyszio 
do porozum ienia względem, nietykalności całko­
witego obszaru  Persyi w razie  poważnego za ta r­
gu między nią a  Turcy.}.

Tyle przyznaje pułurzędow y organ n ie ­
miecki. Zuaje się przeto, iż rzeczy zaszły jaszcze 
d a le j; i Anglia z pew nością pragnie pełnej do­
brej komitywy z Rosyą. To też p rasa  n iem iecka, 
zarów no połurzędow a i niezaw isła, konserw aty­
w na i liberalna, sta je  się  praw ie pocieszną w 
sw oich umizgach do nowego ros. m inistra spraw  
za er Izwolskiego. To człowiek niezm iernie adofi 
ny a  prawy, energiczny, sam odzielny, we: edyk, 
jedyna głowa w całym , z bam ych zresztą hebe- 
sów złożonym gabinecie G orem ykina! — wielbi 
p rasa  niem iecka Izwolskiego wszelkiemi trąbam i. 
Ale jeżeli on  istotnie takim  jest, ja k  go dzisiaj 
Niemcy opisują, to w łaśnie na  tak ą  ponętę nie­
m iecką złowić się  nie da i zapew ne pud zie dro­
gą, przez L am sdorfa  i W ittego — jużcić za  ze­
zwoleniem  carskiem , ob raną  —  tylko może je ­
szcze energiczniej.

A bkoro w  doniesieniu „K óln . Ztg.“ mowa

o Persyi, więc należy, co w artykule „Żegluga w 
zatoce P e rsk ie j"  donosi berlińska „P ost" z d. 12 
bm.: „Co do faktu, że ham burskie tow arzystw o 
żeglugi H am burg-am eryka chce z H am burga na  
Neapol i P o rt Said utw orzyć now ą kom unikacyę 
parow cow ą", onjaśnió tę  spraw ę. Żegluga 
w zatoce Perskiej spoczywa obecnie w  rękach 
wyłącznie trzech tow arzystw  angielskich, które 
14 parow ców  posiadają i połączywszy się w syn­
dykat nak ładają  ceny przewozu wedle upodoba­
nia. Żegluga francuska ju ż  kilka la t tem u wyoo 
ia ła  się  z zatoki Perskiej. Zam iar w ytw orzenia 
tam  żeglugi rosyjskiej, tuż przed w ojną rosyjsko- 
japońską powzięty, zaum arł. Dowodem panow a 
n ia  żeglugi angielskiej w zatoce PersKiej je s t 
fakt, że n a  136 parow ców  z 13&.000 tonnam i 
frach tu , k tóre  w r. 1904 do portu Bossosy za ­
winęły, 134 parow ców  z 132.000 tonnam i nosiły 
banderę  angielską.

Możną sobie  w yobrazić oburzenie Anglików 
n a  ten, już  nie pierwszy i nie dziesiąty zam ach 
Niemców na ich żeglugę i handel, — a jak w ia­
domo, Anglicy w spraw ach  ekonomicznych ż a r­
tów  nie znają.

Naruszenie granicy angielsKiej przez 
Niemcy.

Londyńskie .B iuro  R eu tera" donos, półurzę- 
aow o, ze d. 4 bm. wojsko niemieckie w „niemiec­
kiej Afryce zcchodnio-południow ej", ścigając Mc* 
reiigę przekroczyło granicę K a p ła n i  a  pomimo ży­
wego protestu władz angielskich.

Potwierdza to  tak ie  półurzędow o berlińskie 
„Biuro W oifa", iż p raw dą jest, że ostatn ia po­
tyczka z M orengą odbyła się na lerytoryum  an- 
guJskiem . Ścigany przez niemiecki oddział Bc- 
cna przekroczył M orenga grauicę. a pouiew aż Oo 
polieya kaplandzLa m e rozbroiła i Morenga byłby 
w  innym  punkcie wrócił przez granicę niemiecką, 
ścigał go oaaz ia i B echa dalej na  tery tory um an ­
gielsk ie^. R ząd niemiecki polecił am basadorow i 
sw em u w Go ody nie ośw iadczyć, że gani wszelkie 
wkroczenie w ojsk  niemiecirich n a  lery toryum  
angielskie i że ponowił instrukeye, jak ie  w  tym  
względzie dał kom endantom  zaraz  na początku 
kam panii.

M ajor Beck postąpił przeto w brew  instruk- 
cyom swego rządu, z czego w ynika, że pow inien 
być ukaranym , a  co najm niej odw ołanym  i tego 
zapew ne gabinet angielski zażąda, jeśli rząd nie­
miecki z w łasnej woli tego nie uczyni. D la wojsk 
niem ieckich w  Afryce połuaniow o-zachodm ej 
ząjście to może s tać  się fatalnem , rząd  angielski 
nowiem golów  zakazać dostarczania tym woj­
skom prow iantów  z K apiandu , bez k tó rych  obejść 
się nie m ogą.

Kronika.
Lwów. dnia 14 maja 1906 

K a l e n d a m i .
We rftoiuk 15 maja Zofii M. i  8 Córek. — Gr. 

kat Aftanazya M. — Kał. slow. Straeżysława. 
Wschód słońca 4'28, i -.chód 7 37
We środę l ś  maja Jana Nepomucena. — Gr kat 

Tymofteia. — Kai. slow Wieńczysława.
Wsohód słońca 4*27, j*aohód 7*28.
W  czwartek 17 maja Pasohaliaa Wyz. — Wr. 

kat P e ł.L /i M. — K ol słoor. Jławcjmra.
Wschód słońca 4*25, zachód 7-29.

N a m ie s tn it  hr. Potocki powróci z Wiednia 
do Lwowa wo wtorok wieozorem.

— Zatwierdzenie Wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór dr. Władysława Czajkowskiego, posła na 
sejm srijow y i adwokata krajowego w Przemyśla, 
na prezesa, a Władysława księcia Sapiehy, właśoi- 
cieia dóbr w Krasiczynie, na następcę prezesa rady 
powiatowej w Przemyśla.

— P. Cnrie-Skłodowska. Z Paryża telegra­
fują, ie  minister oświaty podpisał dekret, nadający 
wdowie po prof. Curie, pani Maryi Curio-Skłodow- 
skiej, katedrę chemii w Sorbonie, którą to katedrę 
dzierzył jej mąż.

— Prof. Tadeusz C h rz ą sz c z , kierownik szko­
ły gorzelniczej i stacyi doświadczalnej przy Akade­
mii rolniczej w Dnblanaoh, został zaproszony do 
objęcia wykładów technologii chemicznej na letnim 
kursie w Warszawie.

— C esa ra  W ilhelm przybędzie na austryackie 
manewry cesarskie, które w tym roku odbędą się na 
Ślązku Cesarz Franciszek Józef rezydować będzie z 
arcyksiążętami w Cieszynie i codziennie wyjeżdżać 
będzie pociągiem dworskim z Cieszyna do Gnojnika. 
Cesarz Wilhelm mieszkaó będzie jako gość arcyksię- 
oia Fryderyka na zamku Friedook. Główna kwatera 
naczelnego kierowniotwa manewrów aiiąjdować się 
będzie obok Toszowio. Z Wiednia nrzewiozą na 
Ślązk wielki namiot cesarski, w którym można bę­
dzie ugościć kilkaset osób. K uchnia cesarska urzą­
dzoną zostanie w Cieszynie.

—  R ad a  kolejowa. Kierownik ministerstwa 
kolei zamianował na okre* 1906 do 1908 do państw, 
rady kolejowej: Leopolda Baozswskiego na członka 
Stanisława Ciucheińskiego na zastępcę, Rogera bar. 
Battaglię na członka, Maryaua Małaczyńskiogo n& 
zastępcę, Łazarza Blocha w Brodach na członka, 
Zygfryda Karpelesa z Brodów na zastępcę, Maury­
cego Dattnera z Krakowa na ozłonka, inż. Edwarda 
Uderskiego z Krakowa na zastępóę.

—■ Odznaczenia nauczycielek. Sabina Loo- 
sówna, nauczycielka kier. szkoły im, Mickiewicza w 
Tarnopolu i W iktoiya Uibańska., nauczycielka kier, 
szkoły im. Hofmnnowej w Tarnopolu, otrzymały w 
uznani i długoletniej, wydatnej pracy w zawodzi 
nauczycielskim tytuł dyrektorek.

— D yriekoya r » e i t  przemoola oficjała H. Fla­
cha, z Kałusza do Lwowa.

— Krakowskie m>w wzaj. ubezpleuzei
Dzid po 10 rano, — jak z Krakowa telefonują — 
po zagajeniu przez prezesa Męcińskiego, rozpoczęła 
obrady wiosenna sesja  rady nauzorozej Tow „zyp v a 
wzajemnych ubezpieczeń. Na po.ządkn dziennym są 
sprawozdań' a dyrekoyi, komisyj raohunkowyoh, ra ly 
nadzorczej z wszystkich 3 działów, ogniowego, pra- 
djwego i życiowego,

— R e fo rm a  se m in a ry ć w . Delegaci galioyj- 
ak’}h seminaryów nauczycielskich zjechali się w so­
botę we Lwowie i rozpatrzyli Kwestyą reformy semi- 
naryów. Wszyscy mowoy uznawali potrzebę reformy 
w kierunku podniesienia poziomu wykształcenia ogól­
nego i zawodowego n kandydatów na nauczycieli, 
oraz potrzebę powiększenia liczby geminaryów i wy­
brano komisyę, mająoą przygotować materyał jJa 
przyszłego jazda.

Kronika lwowska.
-J- Ś w ię to  k w ia tó w . Rozdanie kwiatów do pie­

lęgnowania uczennicom miejskich szkół żeńskich od­
będzie się 17 b. m. o o popołudniu w szkole im. 
Elżbiety.

- r  Otwarcie boiska sokolego. W sobotę od­
było się uroczyste otwarcie boiska sokolego dla 
ozłonków Sokoła i młodzieży obojga płci, uczęszcza­
jącej na ćwiczenia do Sokoła. 0  4 popołudniu ze­
brało się w Sokole mnóstwo druhów, uczniów szkół 
śieanioh i ludowych, sokolic, orkiestra V gimnazynm 
i orkiestra korpusów wakacyjnych. Po uszykowaniu 
się, ruszył pochód na boisko. Otwierała pochód 
orkiestra Y gim nazjum , zamykała orkiestra korpu­
sów wakacyjnych. Po drodze obydwie orkiestry na 
przemian przygrywały. Po przybyciu na miejsce, 
rozpoczęły się ćwiczenia i zabawy, a na końca prze­
mówił p. Kwiatkowski, apelując do rodziców mło­
dzieży, aby, prócz ćwiczenia umysłowego, zwracała 
takie gzczególną uwagę na ćwiczenia fizyczne mło­
dzieży. Po przemowie odegrała orkiestra Y gimna­
zjom „Jeszcze Polska nie zginęła", poczem ruszono 
z porrrotem do gm&onu Sokoła, gdzie pochćd za­
kończono.

-f- Niemiecki konsul we Lwowie, bar 
Spesshardt, powołany został do Warszawy w miejsce 
dotychczasowego tamtejszego konsula niemieckiego 
Rechenberga, przeniesionego dc Afryki południowo- 
zachodniej.

- r  Soeyallśfcl lwowscy wczoraj znowu próbo­
wali zakłócić spokój publiczny w mieście. Przedpo­
łudniem około 10 odbyli zebranie na placu Gosiew­
skiego, gdzie przemawiali pp. Hudeo, Schererówna, 
Mełeń i Hartleb, ciągle na ten sam temat, przeciw 
szlachcie i klasom posiadającym, a potem ławą po­
szli na plac Maryacki i stłoczyli się pod pomnikiem 
Mickiewicza. Jak  skarooue dzieoi, które pokazują 
języki, tak socyaliśoi „na złość policji" wywiesili 
trzy olbrzymiej wielkości płachty czerwone z napi­
som. . Nie ih żyje powszechne głosowanie, Precz 
z kuryami itd., wysłuchali przemówień pp. Hankie- 
wioza i Lesiewicza i dumpi z dokonanej demonstra- 
oyi rozeszli się do domów Ale na jakieś pół godziny 
zatamowali komunikacyę i ruch na placu Mary&ckim 
i sąsiednich ulicach.

-f- Kenlngltls. W  ostatnich dwóch tygodniach 
w szpitaliku św. Zofii stwierdzono kika wypadków 
zapalenia opon mózgowo-rdzeniowych. I  tak 3u zm. 
zmarł 6-letni chłopak Słuohiniak,' pochodzący z ni. 
Młynarskiej. W  pierwszych dniach maja przybyło 
troje dzieoi, jedno z Kleparowa, drngie z Matiszko- 
wic, trzecie t  Budonuerza w powiecie jaworowskim, 
u których baktsryologiczna analiza stwierdziła na­
gminne zapalenie opon mózgowo-rdzeniowych. W so­
botę stwierdzono takież samo zapalenie u 9-letn.ego 
Edwarda Sopkowa, zamieszkałego przy ul. Łycza­
kowskiej 70.

-r  Z Izby sądowej. (Kradsieie te Winnikach.) 
Dziś toozyła się luzprawa o malwersacje tytoniowe 
w fabryce w Winnikach w małej sali. Przesłuchi­
wano dalej świadków.

Kronika krajowa
„Ukraiński" a p e l wojenny ogłosiła znów 

naioduwieoka „Swoboda". Oto przewodnie myśli ode­
zwy menerów ruakłch pt. „Ne durim sia!" Dużo 
Rasinó<» cieszyło się z objęcia rządów przez ks. H.»- 
henlohego. Sądzili oni, że Dziednszycki i Abraha- 
mowicz teraz „pidut na zełenu paszu". Kto jednak 
tak myśli — ten „kiepski polityk". Polityk- — to 
„borla", w Której nie ma miłości lub przychylności, 
a jest *ylko inieres i siła. Tak samo będzie i z de­
mokratą, czerwonym księciem. On nie będzie słuchał 
podszeptów serca, ale będzie pilnował interesa 
tych, którym rtuży. A  z Rusinami będzie się liczył 
tylko wtedy, gdy zobaczy, że oni... gotowi do 
w s z y s t k i e g o .  Nie trzeba się łudzić, ks. Ho- 
henlohe gotów popsuć icformę wyborczą na korzyść 
„polskych paniw". Ale do tego „nie śmią dopuścić 
ruscy chłopi". Br. Gautseh był dla nich powolny, 
„bo bojau sia krowowoi (sic1) rewoluoyi ruakyoh 
cnłopiw". Cntopi ruscy nie powinni pozwolić ks. Ho- 
heuloheuiu iść za podezcptami Koła polskiego, po­
winni go „zmusić" do liczenia się z mmi, a to 
„zerwaniem się do wielkiego ruchu w całym kroju, 
od Wisłoka (jui nie Sanu) po Zbruez, od Bugu po 
Beskid" i „pokazaniem zębów (sic!) swoim wrogom". 
Nie dąjmy się. „Do bojn rusej chłopi. Zagrzmijcie 
tak, aby aż Wiedeń aadriuł. Nie dajmy się zakopać 
żywcom na setki lat. Zerwijmy się jak wicher, jak 
bnrza po całym kraju...1“ Taki&mi to .kojącemi" 
słowy przemawiają moralni przewódcy „ukraińscy" 
do ciemnych mas chłopstwa ruskiego!

W  ślad za odezwą wydrukowano „pouczenie" 
o strajku generalnym. „Swob." pisze, że jestto 
„ b u n t  wsich robuozioh rnk", to „straszna zbroja 
w ręku pracującego narodu", bo wtedy „państwo 
zaczyna się chwiać (słowa lojalnych „ukraińcó' “) 
całe żyoie rwie się, a w powietrzu „pachnę rewclu- 
cyjeju". Aby taki straik mógł się udać, musi być 
chłopstwo zorganizowane jak najściślej i słuchać śle­
po dyrektywy surdutowych agitatorów. Dlatego teraz 
nie trzeba się wyrywać ze sporadycznymi strajkami, 
bo te „psują pole strajku generalnego", a strajkują­
cy „wystrzela przed czasem amunieyę‘,:. Celem wiel­
kiego strajku nie jest teraz podwyższ »nie płatni ro­
botników rolnych, ale „zdobycie równego prawu poli­
tycznego". By ów strajk się udał, muszą agitatorzy 
zorganizować masy chłopskie na sposób wojskowy. 
A więc muszą powstać komitety gminne, powiatowa, 
okręgowe, posłuszne głównemu komitetowi we Lwo­
wie. Na innem miejscu donosi „Swob.", że na je ­
dnym z „informacyjnych" wieców w pow. brzeżań- 
sk iu  powiedział pewien socjalista: „Zrobimy my pa- 
nutn system plnralny w czasie żniw, ale kieszenie 
pańskie uie wytrzymają tej pluralnościl Gdy K  >ło 
„pofałszuje" reform^ wyborozą, to zastrajku,emy pa­
nów do kija żebraczego!" Oficyalny orgad „najpo­
ważniejszego" w Galioyi stronnictwa ruski ego pisze 
wobec tego: „Trzebaż będzie i *ak zrobić, bo Koło
,'duze rozgedziało sia" w Wiedniu, ta bierze mini­
strów za osuper".

Gzy podniecaniem najniższych instynktów cie­
mnych mas ludow/cli przyczyni się naczelnictwo obo- 
zn „ukraińskiego" do polepszenia doli włościaństwa 
rnskiego w Galicyi — oto narodny komitet nie dba.

O łow ienie d u sz  uniMw na rzecz ra. kat. 
obrządku posądza bezustannie duchowieństwo polskie 
prasa „ukraińska". Niedawno doniosło „Diło", ja­
koby ks. J . Kalitczuk, gr. kat. proboszcz w Roma- 
uzówoe (ad Złoty Potok) miał „oddać" sto kilka dzie- 
fliąt dasz nniokich rz. kat. proboszczowi, na tej pod­
stawie, ponieważ poprzedni paroch ruski „ukradł- 
te dusze łacinnikom. Ks. Kalitczuk pisze w „Hali 
czaninie", że korespondenci „Diła" już wielokrotnie 
zarzucali mu „zbrodnicze" czyny, jakich on nigdy nie 
popernił. Naruszano cześć jego, zasypywano go pro­
stackimi fiatami anonimowymi, czerniono go przed 
wyższą władzą duchowną. Ks. Kalitczuk milczał. Ale 
teraz, skoro w sprawę wmięszał się c. k notaryusz 
ze Złjtego Potoka, p. S. Tanozakowski i wypisał na 
niego inwdktywy w „Dile", paroch musi, choć me- 
ohętnie, zabrać głos. Jeśli ok. notaryusz, p. Taneza- 
kowaki ma oo par. Kalitczukowi do zarzucenia, nieoh 
weidzie na drogę sądową Dziś może ks. proboszcz 
w Romaszówce tylko tyle powiedzieć: „Nie zaniorę
rz. kat. księdza a n i  j e d n e j  duszy, ale i nie 
odstąpią mu swojej. I  teraz nie pozwolę sobie dusz

MEBLE. Z  pow odu w ielk iego  zap asu  w y sp rz e d a je  m eb le  p o  b . n ls k ie k  c e n a c h  ! 11 
ible w y śc ie la n e  i tp  _  - _m e poleca

Wszelkich gustownych, ró ż n e g o  ro d z a ju  m eb li własnego wyrobu w ielk i wybór ! Jadalnie, Sypialnie, sa lonow e,

F r a n c is z e k  2 E I Ż E R ,  Lwów, Pasaż Mikolascha, ^ h«u. wsfcęp w o lu t cd  8  ra n o  do 7 1/» w ieczór.
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zabierać', atoli, o ile mi wiadomo, ksiądz łaciński 
mnie ioh n i e  z a b i e r a ,  ponieważ my żyjemy 
w n a j l e p s z e j  h a r m o n i i .  A dopóki nie 
przekonam się o tem, ie  on jest złym człowiekiem, 
nie mogę mied powodu, aby go uważad za człowie­
ka złego®. Takie to świadectwo wydają „menerom 
ukraińskim* szczerzy a głęboko do swego obrządku 
przywiązani duszpasterze Kościoła wsohodniego,

Ruska zawziętość. W Knihininie pod Stani­
sławowem inspektorem polioyi miejskiej został Busin, 
który swój ruski patryotyzm objawił tem, źe polskie 
rogatywki, jakie dotąd nosili policyanci gminni w 
Knihininie, zastąpił czapkami... austryackiemi.

W S ta n is ła w o w ie  wybuchła znowu epidemia 
szkarlatyny.

„ Sokół “ krakowski. Wozorąj po południu 
odbyło się w Krakowie przy licznym udziale nadzwy­
czajne walne zgromadzenie członków Sokoła pod prze­
wodnictwem prezesa Turskiego. Przybył prezydent 
miasta, radni miejscy, Henryk Jordan, profesorowie 
uniwersytetn, obywatelstwo. Na porządku dziennym 
było załatwienie postawionych dawniej wniosków 
adwokata Bardla, domagających się wyboru prezesa 
Sokoła przez walne zgromadzenie (dotąd wybiera 
Wydział), merytorycznego załatwienia wniosków człon­
ków przez walne zgromadzenie (dotąd przykazywane 
są wydziałowi celem rozpatrzenia 1 złożenia sprawo 
zdania najbliższemu walnemu zebraniu), zwinięcia 
rkademiokiego Oddziału Sokoła. Wydział oświadczył 
s ę przeciw wszystkim wnioskom, a walne zgroma­
dzenie podzieliło zapatrywanie wydziału i po wyozer- 
pującej a bardzo zajmującej dyskusyi znaczną wię­
kszością odrzuciło wnioski dra Bradla 235 głosami 
na 253 głosujących. Dokonano następnie uzupełnia­
jących wyborów do wydziału.

Ze sportu. W  Krakowie na torze wyścigowym 
odbył się wczoraj po południu konkurs hippiczny, 
urządzony przez galicyjski klub jazdy panów. Przy 
popisach w jeździe konnej i braniu przeszkód zdobył 
pierwszą nagrodę, ofiarowaną przez cesarza, rotmistrz 
1 p. nłanów Kawecki na własnym koniu „Panny®, 
drugą nagrodę, ofiarowaną przez arcyks. Fryderyka, 
otrzyn ał p »rucznik 2 p. ułanów Gulche, na własnym 
koniu „Mazurka®. Trzecią nagrodę, ofiarowaną przez 
Jana Gótza-Okocimekiego, zdobył porucznik dragonów 
Kugler na koniu „Ilka®, będącym własnością pułku 
wnika Burkharda. P rzy  popisach w skokach koni 
pierwszą nagrodę, ofiarowaną przer arcyks. Franciszka 
Ferdynanda, zdobył podporucznik Hermau Marnegg, 
na własnym koniu „Papryka®

W  jeu de barre pierwszą nagrodę, ofiarowaną 
przez hr. Siemieńskiego uzyskał porucznik 3 p. dr, 
Sehim.

Kronika powMzê iiiiA,
§ G w a łty  niemieckie. Z Opawy donoszą: 

Wczoraj po południu przyszło tu do zaciętych bójek 
ulicznych pomiędzy Czechami a Niemcami. Czesi u- 
rządzili w okolicach Opawy uroczystość narodową i 
chcieli w zwartej kolumnie czwórkami przejść przez mia­
sto. Niemcy zasadzili się na rogach ulic, zaatakowali 
przeciągających Czechów kamieniami i kijami. Czesi 
odpowiedzieli na to równą bronią. W alka trwała od 
g. S do 6. Oburzające jest, że policya w Opawie, 
która jest w zarządzie miasta, przypatrywała się 
obojętnie temu starciu i dopiero pod wieczór sta­
rostwo zdecydowało się na wysłanie żandarmów, 
którzy, rzecz charakterystyczna, rzucili się na Cze­
chów 1 zmusili ich do rozejścia się.

§ Sprawa biskupa Bublcsa. Z Koszyc dono­
si węgierskie biuro koresp.: Budapeszteński adwokat 
biskupa Bubicsa wniósł do sądu podanie, w którem 
biskup, powołując się na podeszły wiek, prosi o od­
danie go pod kuratelę i zamianowanie kurato­
rem jego adwokata. Trybunał żądaniu temu uczynił 
zadość.

§ List Rooserelta do Sienkiewicza. Przed 
dwoma tygodniami Henryk Sienkiewicz pi zesłał na 
ręce prezydenta Stanów Zjednoczonych depeszę kon­
dolencyjną z powodu katastrofy w San Francisco. 
Na depeszę tę prezydent Teodor Rooserelt odpowie­
dział serdecznym listem, w którym w imienia wła- 
snem i w imieniu ludu amerykańskiego dziękuje go­
rąco Sienkiewiczowi i jego rodakom za słowa współ­
czucia i sympatyi.

§ 'Własność zamkn na Hradczanach. Na
ostatniem posiedzeniu rady miejskiej w Pradze radny 
dr. Praszek poruszył sprawę własności rezydenoyi 
monarszej na Hradczanach. Uczynił on wniosek, aby 
rada przyłączyła się do akcyi ozeokiuh ciał autono­
micznych, które czynią starania, by własność zamku 
królewskiego na Hradczanach, zapisana dotychczas 
na imię cesarza, przeniesioną została na imię kraju. 
Dołączył też wniosek, aby czynniki kompetentne czy­
niły zabiegi i w tym kierunku, iżby wszystkie fun­
dusze i dobra koronne w królestwie czeskiem prze­
pisane zostały jako własność na imię kraju.

§ J e sz c z e  G ap o n . Z Petersburga dziś telegra­
fują: W miejscowości Oserki pod Petersburgiem zna­
leziono w willi dotąd zamkniętej zwłoki mężczyzny, 
w którym miano rzekon o rozpoznać Gapona.

Drugi telegram donosi z Petersburga. Proku­
rator petersburskiego sądu okręgowego i sędzia śled­
czy do spraw szczególnej wagi przybyli wczoraj 
w południe do „Credit Lyonnais®, aby otworzyć 
skrzynię, w której miały znąjdow&ć się papiery Ga­
pona. Po otwarciu skrzynki okazało się, że było 
w niej 14.500 rb. w biletach kredytowych i 15.000 
franków w banknotach francuskich.

§ Amfiteatrów I GorkIJ. R ząd rosyjski włą­
czył d j  listy osób, które w razie powrotu do Bosyi, 
powinny być niezwłocznie aresztowane na granicy, 
nazw iska  Amfitcalrowa i Gorkiego. Władzom pogra­
nicznym polecono aresztować cbu pisarzów, zrewido­
wać ich i telegrafować do Petersburgga po dalsze 
iastrukeye. Co się tyczy Gorkiego, to już został mu 
wytoczony proces sądowy i jeżeli nie powróci on 
niezwłocznie do Bosyi, to będzie wniesiony na listę 
osób, które samowolnie opuściły Rosyę. Osoby takie 
w razie powrotu do Rosy i podlegają zesłaniu na 
Syheryę.

§ ZabćjstwO i  samobójstwo. W Berlinie
przed kilku dniami zastrzelił urzędnik bankowy, 
Czesław Nawrocki z Poznania, wdowę Jadwigę 
Rohls, właścicielkę domu w Berlinie, a następnie 
siebie.

Nawrocki był dawniej urzędnikiem jednego z 
banków w Poznaniu, popełnił tam malwersacyę i 
odsiedział za to rok więzienia. Znanym był już 
tam z awantur, mianowicie usiłował zastrzelić ko­
chankę swoją, z którą żył od dłuższego czasu. Pó­
źniej przybył do Berlina, poznał Bię tam z panią 
Rohls, ładną i majętną kobietą i starał się o jej 
względy; wdowa początkowo nie była niechętną 
jego zabiegom, lecz wkrótce, przekonawszy się o mo­
ralnej jego wartości, zerwała z nim wszelkie stosun-

niej, a w końcu żądał od niej 400 marek. W e wto- J p raw o tu jest winnem; w inę ponosi społeczeń 
rek, gdy pani Rohls przebywała na górnem piętrze I stw o, w śród którego obyczaje w ostatn ich  cza- 
swojego domu, zadzwonił Nawrooki do drzwi jej j saeh do tego stopnia się  rozluźniły, i i  p raw e,
minaulrnniQ nrlanna> Vi>nniaea mwakAina. J  u ‘   1_____ •_ _ . . 1 . • -1___ . U J .mieszkania, odsunął broniącą mu wejśeia wychowa­
nie; pani Rohls i ustawił się w korytarzu, ozekająo 
na nadejśoie pani domu. Weszła ona za ehwiię, 
przestrzeżona jeszcze od progn o bytności Nawroc­
kiego, który przystąpił teraz do niej i zamieniwszy 

* nią kilka słów, Ajstrzeut n«gle do niej tak cel­
nie, że wdowa, zatoczywszy się kilka kroków, upa­
dła i wyzionęła ducha, zanim jeszcze zdołali nad- 
biedz lekarze. Nawroczi zeszedł kilka stopni po 
sohodaoh, wystrzelił do siebie i zranił się tak oiężko, 
że w drodze do szpitalu um arł.

S Sułtan Maroka. „Post® donosi z Tangeru 
D. 6 bm. przyjmował sułtan marokański w Fezie 
przy dorocznej oroezystośoi „makud® deputaoye roz­
mai ty oh plemion swego kraju. Obraz był nadzwy­
czaj barwny. Dla większego efektu kazał sułtan po­
mnożyć swoją piechotę robotnikami w mundur ubra­
nymi. Jazdy nie było, gdy bowiem jęczmień (któ­
rym tam konie karmią) podrożał, ostatnie konie ka- 
walerzyckie z głodu pozdeebały. Postawa sułtana 
była godna. W  ostatnich latach posmutniały rysy 
jego twarzy, ale uśmiechał się zawsze, gdy przykła­
daniem ręki do piersi ludowi dziękował. M usiał go 
przejmować smutek na myśl, że o 150 kilometrów od 
Fezu pretendent do korony jego taką samą oeremo- 
nię wyprawia.

Wdewa po zasłużonym człowieku, który przez 
la t 25 z górą pracował dla społeczeństwa i dla oj­
czyzny, dla której wszystko poświęcił i umarł, zo­
stawiając żonę bez żadnego zaopatrzenia, znąjduje 
się w ostatniej nędzy. Ciężka niemoc nie pozwala 
jej zarobkować po za domem, a jedyny środek do 
żyoia: maszyna do robót trykotowych, stanowiąca 
ratunek przed śmiercią głodową dla schorowanej 
staruszki i młodziutkiej jej siostrzenioy-sieroty, ule­
gła zepsuciu. Dzisiaj więc kołaczemy do tak ofiarne­
go zwykle naszego społeczeństwa z wezwaniem 
przyjścia z pomocą prawdziwej nędzy i prawdziwemu 
nieszczęściu. Nowa maszyna kosztować będzie 300 
koron, lecz nie wątpimy, że kwota ta do paru ty­
godni zebraną zostanie Z naszej strony jak najgo­
ręcej polecamy wdowę-kalekę względom ozytelników 
„Gazety narodowej® i pośredniczymy w zbieraniu 
składek.

Zmarli.
D r. L e m a y e r , drugi prezydent trybunału 

administracyjnego, członek izby panów, um arł wczo­
raj w Wiedniu.

Ig n a c y  Z d r u a l l ,  notaryusz, bardzo zasłużony 
w życiu publioznem, umarł w Stanisławowie, prze­
żywszy lat 88 .

Józef Kaczyński, zecer, umarł we Lwowie, 
przeżywszy lat 43. B rał on bardzo żywy udział w 
ruchu młodzieży patryotyeznej i odegrał znaczną ro­
lę w chwili, kiedy dokonywał się u nas rozłam na 
młodzież narodową i sooyalistyozną,

K a ro l B asch , właściciel farbiarni, b. radny 
miejski, umarł we Lwowie, przeżywszy lat 60.

Ze stowarzyszeń.
W  lwowskiej Czytelni katolickiej w czwartek 

17 km. przedstaw ienie am atorskie.

0 M  A R Y.
Dla biednej wdowy Ua zakupuo maszyny do 

szyoia złożono pod literami N. N. z Torskiego k. 4.
Dla biednej staruszki byłej nauczycielki S t. J .  

k. t, a pod literami N. N. z Radziechowa k. 4.

dawniej w ystarczające, stało  się obecnie oiedo 
statecznem , a  tum sam em  szkodliwem.

Rozw ody m nożą się w  Anglii w  sposób za- 
stxA.zający. W  ostatniej kadencyi w płynęło 260 
sp raw  rozw odow ych. A udytoryum  podczas roz­
p raw  stanow ią  zazwycząj m łode bardzo młode 
dam y ze afer inteligentnych, k tóre p ragną wi­
dzieć naocznie to , o czem czy ta ją  w  tegorocznych 
rom ansach.

W procesach rozw odow ych s tro n ą  zw ycięża­
jącą  są p raw ie zaw sze mężczyźni. Tym wolno czynić 
co im  się podoba, u  kobiety — to zupełnie coś 
innego. Ż ona m usi być m ężowi w ierną, jem u 
podległą, stanow ić niejako jego w łasność. On 
może się  sprzeniew ierzać żonie, prow adzić życie 
aa  sposób  baszy wschodniego, ale je j biada, 
gdy się  z którym ś z przyjaciół spoufali. Jed en  
całus, podpatrzony przez m ęża, w ystarcza, aby 
doszło do rozw odu.

PewieH porucznik kaw aleryi zaw arł bliższą 
znajom ość z przyjaciółką swej żony. W  dniu 
swego ślubu odszczególniał ją  i jeszcze przed 
końcem  biesiady weselnej wyjechali oboje w  kie­
runku nieznanym . Młoda m ałżonka wniosła s k a r ­
gę rozw odow ą. N adarem nie. Słuszność przyznano 
wiarołom nem u mężowi.

Ale i to  jeszcze dodać należy, że gdy obu 
stronom  udowodnią, że dopuściły się w iarołom - 
stwa, sądy nie zezw alają na  rozwód, gdyż w ina 
m ałżonków  naw zajem  się kompenzuje. Obecnie 
w spraw ach rozw odow ych zanosi się n a  rady ­
kalne zmiany. Ze strony poselskiej m a być podany 
wniosek, aby w spraw ach rozwodowych obie 
strony trak tow ano  na rów ni. Ryć więc może, że 
u s tan ą  w reszcie skandale, jak ich  widow nią byw ają 
dotąd sale sądow e podczas rozpraw  rozw odow ych

J. WoiośffńsM

X całego świata.
A iiłI biis . Wczoraj aresztowano znów 11 osób 

za udział w splądrowania i podpaleniu zamku Rlo- 
qul#r, ua początku strajku robotników budo wlany ob 
w Fressenzerille. Liczba uwięzionych wynosi do­
tąd 37.

Korespondencye.
L o n d y n  8 m aja.

(Co teraz pochłania uwagę Anglików? — Slub ks. 
Eny. — Spór angielsko - tureoki. — Rozwody w 

Anglii.)
Dwie spraw y pochłaniają te raz  uw agę wy­

sp ia rzy : ślub siostrzenicy królew skiej, księżniczki 
Eny i wywołany przez W ilhelm a II . spór z T u r- 
cyą. Anglicy są  dum ni z tego, że w ciągu jedne­
go roku dwie latorośle rodu  panującego, córka 
Edw arda VII., ks. M aud i córka siostry  jego, 
księżny Bealryczy, ks. Ena ozdobią sw e skronie 
koronam i m onarszem i. Nie gorszą się p raw o ­
w ierni wyznawcy kościoła anglikańskiego, że 
siostrzenica kró la  przeszła n a  katolicyzm ; im 
pochlebia to , że w nuczka wielkiej W iktoryi dzie­
lić będzie w ładzę z dziedzicem staroBławnego 
tronu  m onarchów  hiszpańskich, w których pań­
stw ie niegdyś „słońce nie zachodziło®. Ma ślub 
króla Alfonsa w ybiera się, prócz księstw a W alu 
ze świetnym orszakiem , także bardzo wielu przed­
staw icieli szlachty angielskiej i mnóstwo osób 
zam ożniejszych.

W zajściu z Turcyą nie rozchodzi się o 
wydmy piaszczyste u stóp góry Sinay, lecz o 
całą  spraw ę egipską. Anglicy zabra li się bardzo  
energicznie do całej tej spraw y, poniew aż T u r-  
cya, w porozum ieniu z Berlinem pragnie n a ru ­
szyć, jeśli nie obalić „prestige® angielskie w 
Egipcie.

K ró l, izba panów  i dem okratyczna rada  
państw a są w odniesieniu się do tej spraw y 
w najzupełniejszej zgodzie. W yraz tej wspólności 
poglądów dał w parlam encie m inister spraw  
zagranicznych, s ir Edw ard Grey, k tóry  w odpo­
wiedzi n a  interpelacyę lo rda  B alfoura , przedstaw ił 
jasno  całę spraw ę. Anglia okupow ała w r . 1882 
Egipt, poniew aż kanałow i Sueskiem u zagrażało  
niebezpieczeństwo od Zachodu. T eraz , po 24 
latach, grozi kanałow i niebezpieczeństwo n a  w scho­
dzie, przy ujściu m orza Czerwonego. W  sporze 
obecnym  Anglia sw ą cierpliw ość i m iarkow anie 
się posunęła do g ran ic  ostatecznych. S tanow isko 
Turcyi zag raża  swobodzie ruchów  n a  kanale Su- 
eskim , a  także niepodległości E gip tu . W obec tego 
Anglia m usi działać z całą stanow czością. Skoro 
sułtan nie ustąpi, potężna flota angielska go tow a 
jest zająć Sm yrnę i Mitylene, o raz usadow ić się 
w D ardanelach. Ton prasy  angielskiej je s t bardzo 
wojowniczy.

Angielskie p raw o rozw odow e m a bardzo 
wiele braków . P rezydent trybunału  d la  sp raw  
rozw odow ych w yraził się raz  zupełnie słusznie, 
że praw o to ukryw a w sobie „w yraźną tenden-

M  a f l y s t y m i r a f i
* Wieczór h u m o ry s ty c z n y  „ E c h a "  zgroma­

dził w sobotę w salach kasyna bardzo liczną pu­
bliczność. Próoz doskonałych —  jak zawsze — pro- 
dukoyj chóralnych „Echa®, oraz orkiestry 15 pp., 
złożyły się na program dwie jednefcktówki; „O Chle­
bie 1 wodzie®, krotoobwila ze śpiewami i „Rinaldo- 
Rinaldini®, komiczno-krwawa opera. W  obu sztucz­
kach wystąpiła uozenica prof. Galla, pna M. Sohle- 
singerówna, w pierwszej w roli pensjonarki Elizy, w 
drugiej jako Laura, córka Rinaldiniego. p , Sohle- 
singerówna wykazała w obu rolach ogromny zasób 
temperamentu i wdzięku, przy doskonałych warun­
kach zewnętrznych, pięknym, miłym i dobrze już 
wyszkolonym głosie.

■hnmiłau lwowskiego teatrn młe|«klego
We wtorek po raz I  „Dobrodziej złodziei" we­

soła tragedya oryginalności w 5 aktach przez KaroU 
Irzykowskiego i Henryka Mohorta.

We środę ,,Gejsza".
We o*wartek „Dobrodziej złodziei1'.

ki. Nawrocki sterał się kilka razy jeszcze zbliżyć do i cyę ku szerzeniu niemoralności®. Nie sam o atoli

(Telefonem i  pocztą.)
— Robotnicy piekarsoy z K rakow a i Pod­

górza uchwalili prowizoryozny strajk od dzisiąj w 
połndnie.

Z  A E S Z A W Y .
(Pocztą.)

— Dzienniki warszawskie donoszą znowu
0 wzmaganiu się bandytyzmu na prowineyi. Przed 
trzema dniami wieczorem na staoyę Skierniewice 
przybyła p. Marya z Suffezyńsklch Puławska, 24 lat 
licząca małżonka właściciela dóbr w gubernii kalis­
kiej. Na staoyę Skiemiewioe przyjechał po p. P u - 
ławskę p. Bronisław Okęoki, 62-letni jej wuj. P  Okę- 
oki i p. Puławska wsiedli do wolantu i odjechali 
szosą rawską. Pomiędzy godziną 6 a 7 wieczór na­
padło na jadących 4 uzbrojonych opryszków, którzy, 
strzelająo z browningów, osaczyli jadących, p. Puła­
wską z a b i l i  na miejsou, p. Okęokiego zai zranili 
dwoma kulami w rękę i bok i odebrali mu dobro­
wolnie już oddany pugilares z pieniądzmi, poczem 
pozostawili ich na szosie. P . Okęoki, choć ranny
1 62 ląt liczący, podjechał wolantem do najbliższej 
zagrody włościańskiej, gdzie zawiadomił o napadzie 
i zarządził pościg za bandytami. Tymczasem zdołali 
oni leszcze napaść na powracającego tą tamą szosą 
do Skierniewice lekarza miejscowego, dra Stanisława 
Rnbiokiego, 65-Ietniego starca. Dzielny jednakże le­
karz, mąjąc rewolwer, znanił jednego z nieb, poczem 
towarzysze rannego unieśli. Zarządzony w czas po­
ścig zdołał ująć trzech bandytów. Czwarty, ranny, 
zbiegł. —  Inny napad urządziła banda rabusiów 
w gnbernii lubelskiej na dom p. Leona Przano 
wskiego w Krasnem . Pana Przanowskiego w domu 
nie byio, rabusie zwrócili się przeto do pani Prza­
no wskiej i przyłożywszy jej rewolwery do piersi, 
zmusili do otwarcia kasy egniotrwałej, z której za­
brali 700 rb. Banda mianowała się sooyalistami-an&r- 
ohistami i oświadczyła, że idzie wykonać wyrok 
śmierci na osobie p . Kolawskiego, administratora 
dóbr Kanie.

— W W arszawie strajkują obecnie robotnicy 
w fabryce mis miedzianych i mosiężnych dla cukro- 
w ii, gorzelń etc., jedynej w całem Królestwie, oraz 
strajkują robotnicy krawieccy. Oba te strajk, nie 
mają żadnych powodów ekonomicznych, ale wywołane 
zostały jedynie przez agitacyę. Zaozęto więc śledzić 
źródła tej agitacyi i osazuje się już pewnem, że ma 
ona swoje początki w Prusiech. Owe strajki wywołane 
zostały sztucznie za pieniądze pruskie, aby przemy­
słowcom niemieckim w tych gałęziach otworzyć wolne 
pole zbyta w Królestwie. W ostatnich 10 dniach 
strajku krawieckiego przewieziono przez komorę 
w Aleksandrowie 27 wagonów ubrań męskich z nie­
mieckich fabryk sukna i tą tandetą zalano W arszawę.

(Pocztą.)
— Gubernator kijowski zatwierdził statut pol­

skiego towarzystwa gimnastycznego w Kijowie.

(Telegrafem i pocztą.)
— Dom bankowy Drwęski i Langner (Marcin 

Biederman) w Poznaniu nabył wieś wyoerską Droei- 
kową niedaleko Kępna, 200 morgów, od Niemoa 
Karola Nitsohe i wioskę szlachecką Biehee, koło 
Bydgoszczy, 800 morgów, od p. Czerno wskiego.

Ostatnie wiadomości.
Prezydent węgierskiego gabinetu d r. W e- 

kerle baw iąo przez sobotę w W iedniu, odbył 
konferencyę dłuższą z hr. Gołuchowskim, jak o też  
z ks. Hohenlohem, z m inistrem  skarbu K oslem , 
ro ln ictw a Buquoy i handlu  A uerspergiem . N a 
konferencyi tej om aw iano spraw ę delegacyj, wy­
borów  deputacyi kw otow ej i  spraw ę trak ta tów  
handlow ych. N astępnie był ns posłuchaniu u  ce­
sa rza  celem złożenia spraw ozdania z sytuacyi 
politycznej i przedłożył projekt mowy tronow ej, 
którą  sejm  węgierski m a być o tw arty . W ieczo­
rem w sobotę odjechał dr. W ekerle z pow rotem  
do Budapesztu.

Lokaut robotników.
W  W iedniu stosownie do pow ziętej przez 

przem ysłowców budow lanych uchw ały, w sobotę 
w ydalono z pracy wszystkich robotników  budo­
wlanych. W ydalenie to  ao ty aa  250 firm i 35.000 
m urarzy, pomocników i pomocnic.

Strajk w witkowicach
skończył się porażką robotników. R obotnicy nie 
uzyskali żadnego ze sw ych żądań  i pod groźbą 
lokautu dziś powrócili do pracy

Dziś popołudniu te le g ra f ią  nam , że 90 
proc. robotników  powróciło bez zastrzeżeń do 
pracy.

Nowy Syllabus.
Z  Rzymu donoszą:
J a k  m ów ią, w jesieni b r. ogłoszonym będzie 

now y Syllabus, dotyczący tym razem  nie kwestyj 
zw iązanych z polityeznem stanow iskiem  papiestw a, 
jak  Syllabus P iu sa  IX, z r. 1863 —  ale wyłącznie 
w  spraw ach  teologii i w ogóle nauki religijnej 
K ościo ła  katolickiego. Chodzi tu taj o uchronienie 
nauki Kościoła od naleciałości, m ających cha­
rak te r  protestancki. Jezuita, O. Fom aine, w ydał 
niedaw no książkę w tym duchu p. t. „Les in- 
filtrations protestanie? dans la  thóologie catho- 
liąue®. W  ostatnich bowiem latach, m ianow icie 
we Francyi i Anglii, ukazały  się  dzieła kato li­
ków, w prow adzające zbyt śm iało, n ad e r m isty­
czne poglądy, k tóre  Syllabus napiętnuje. Takiem i 
były książki ks. Loisy, ks. L aberthonnićre, pro- 
fosora L e ro ii, o. Tyrrela, Houtina itd. W tym 
więc celu będą przytoczone zdania i poglądy 
inkrym inow ane, razem  z nazw iskiem  au to ra  
i z odnośną cenzurą, ja k  ją  kongregacya Inkwi- 
zycyi o k re ś li: „m ala Banana® lub .tem era ria  
propositio*, lub „heresi p raz im a , heretica® itd. 
Od dwóch la t kongregacya Inkwizycyi zb iera  od­
nośne dane, w książkach i m iesięcznikach kato ­
lickich różnych k rajów , aby złożyć przyszły 
Syllabus, k tóry  będzie nowym w yrazem  nie­
w zruszonego konserw atyzm u K ośc io ła  naucza­
jącego w dziedzinie dogm atyki, filozofii, apolo- 
getyki, eksegezy (P ism a św iętego), oraz socyo- 
logii.

TELEGRAMY i TELEFONEMATY
z dnia 14 maja 1906. 

Kompromis.
W iedeń. (Tel. w ł.) W iadom ości „N. f r . 

Presse* i „Tagblattu* o zaw arciu  kom prom isu 
z Polakam i i w stąp ien iu  W ojciecha h r. Dziedu- 
szyckiego do gabinetu, jak o  m inistra-rodaka, po­
legają  na dowolnych kom binacyach. O treści ro ­
kow ań, zachow yw anych w ścisłej tajem nicy, nikt 
nie wie prócz prezydyum  Koła. F i n a l i z a c y a  
k o m p r o m i s u  j uż w o b e c n e j  e h w i l i  
j e s t  n i e p r a w d o p o d o b n ą .

(Przypisek red a k c y i: W dzisiejszym  a rty k u ­
le wstępnym , przy taczając  doniesienia „N. Fr. 
Presse®, zaznaczam y, że jakkolw iek nie wyklu­
czam y możności dojścia w przyszłości do skutku 
kom prom isu na podstaw ie ściśle określonych 
przez Koło poi. w arunków , to jed n ak  nie u w a­
żam y, aby już obecna chw ila była odpow iednią 
bądź to  do finalizacyi kom prom isu Polaków  w 
kw estyi reform y wyborczej, bądź to do p a rla - 
m entaryzacyi, choćby n aw et jedynie „małej®, g a ­
binetu ks. Hohenlohego. Nie zdaje nam  się w ła- 
ściwem w iązanie sobie rą k  już teraz, gdy nie 
w iadomo jeszcze ani jak ie  stanow isko zajm ą inne 
stronnictw a w obec H ohenlohego i reform y wy­
borczej, an i jak ie  ustępstw a poczyni im szef ga­
binetu. Ew entualny niepotrzebny pośpiech ze 
strony  polskiej mógłby się okazać w  skutkach 
niedobrym ).

Kało polskie.
W ied eń . Dziś po południu ma s ie o d b y ć  po­

siedzenie komisyi p arlam en tarnej K o ła  po l­
skiego.

Sprawy wegierskie.
B u d ap esz t. Dziennik urzędow y ogłasza m ia­

now anie h r. F erdynanda Zichego prezydentem  
nadzorczej kom isyi kontrolującej w ęgierskiego re ­
ligijnego i naukowego funduszu.

T e m e sz w a r. N a zgrom adzeniu w yborców  
wygłosił tu  w czoraj prezydent m inistrów  W ek er­
le dłuższą mowę, w której wytuszczył program  
rządu a następnie odparł głosy w ęgierskiej prasy, 
skierow ane w najnow szym  czasie przeciw so ju­
szowi z N iem cam i. W ekerle zapew nił, ie  tró j- 
przym ierze jest zarów no w interesie A ustro- 
W ęgier, ja k  i N iem iec a  wszelkie pogłoski, jako­
by cesarz  W ilhelm  wm ieszał się do w ew nętrz­
nych  spraw  w ęgierskich, są  stanow czo n iepraw ­
dziwe. W ieczór odbył się  ns cześć W ekerlego 
pochód z pochodniam i i ilu m in ac ja  m iasta.

B u d a p e sz t. M inister handlu  K oszut w roz­
m ow ie z korespondentem  jednego 2 pism b e r­
lińsk ich  w yraził zdanie, że głosy węgierskiej 
prasy, zw rócone przeciw  państw u niemieckiemu 
nie przedstaw iają  opini całego społeczeństwa 
węgierskiego. W praw dzie pozostało na W ęgrzech 
pewne rozgoryczenie z powodu, iż rząd niem iecki 
nalegał na  szybkie załatw ienie trak ta tów  handlo­
wych, jakkolw iek w iedział, że p arlam en tarne  
uchw alenie tra k ta tu  było na  W ęgrzech chwilowo 
niem ożliwe, lecz ostatecznie  leży w obopólnym  
interesie u trzym anie  przyjaznych stosunków  
między obu państw am i. P o  A ustry i są  Niemcy 
naj w iększem  polem  zbytu węgierskich produktów .

Z ziem polskich.
Wedle in fo rm acji „K uryera W arszaw skiego* 

z n i e s i e n i e  s t a n u  w o j e n n e g o  w 
W arszaw ie i w Królestwie Polskiem  je s t sp raw ą 
już dni najbliższych. Obecnie codziennie uw alniani 
są z więzień polityczno adm inistracyjnym i t. zw . 
przestępcy polityczni po kilkunastu dziennie 
z więzień w  Mokotowie, tw ierdz w M odlinie, 
Brześciu. Litewskim  i cytadeli, rów nież w forcie 
Aleksego. W ypuszczani są  na  wolność jednak 
tylko więźniowie, nie należący do kategoryi o- 
skarżonych o rabunki, gwałty, m ordy itp. p rze­
stępstw a oraz ci, co do których wszczęli j u i  do­
chodzenie sędziowie śledczy lub  żandarm erya.

Z Rosyi.
U staw y  z a sa d n ic z e .

P e te rsb u rg . (P A.) Ogłoszono carski ukaz, 
sankcyonujący ustaw y zasadnicze państw a. W 
ukazie tym  po wzm iance o m anifestach z 30 
października i 5 m arca  powiedziano, że w cełu 
ustalenia podw alin nowej narodow ej orgauizacyi, 
c a r  zarządził, aby sk ładające się n a  ustaw y za­
sadnicze postanow ienia, Których zm iana możliwa 
je s t tylko z inioyatywy cara , u jęte były w  jedną 
całość i uzupełnione za pom ocą norm. w yznacza­
jących w dokładniejszy sposób granicę pomiędzy 
przysługującą niepodzielnie carow i w ładzą na j­
wyższego narodow ego zarządu , a  upraw nieniam i 
cia ł ustawodawczych. <*

Załagodzony konflikt.
L o n d y n . Biuro R eutera donosi z K o n stan ­

tynopola, że P o r ia  przyjęła w arunkow o żądania 
Anglii.

Konstantynopol. (B. kor.) O aegdaj wie­
czorem  w ystosow ała P o r ta  do am basadora  an ­
gielskiego notę z oświadczeniem , ie  nigdy nie 
zam ierzała zm ienić status quo na  półwyspie sy- 
aa jsk im , tylko chciała zaw arow aó w łasne p raw a. 
Poniew aż rząd  eg ipsk i zapew nił, że nie myśli 
obsadzać spornych punktów , P orta  postanow iła 
wojsko s w e  w y c o f a ć i  zaw iadom iła o tem  
kedywa.

B uk a re sz t P arlam ent rum uński zwołany 
został na  21 m aja  na  sesyę nadzw yczajną.

Berlin. Z Afryki południowo zachodniej 
przyszły w iadom ości, że dnia 5 bm. Hotentoci 
napadli nad Lwią rzeaą  oddział niemiecki i z a ­
dali m u wielkie stra ty . Ciężko rann i są  dowódzca 
kom panii Cruse, porucznik Open i lekarz  H a- 
selberg.

Z rynków towarowych.
f i n d a p e t n  dnia 11 maja. Kur* w koronaoh 

i po 100 klg. Notowano przeaioę na maj 15-92—16-94
na październik 16-30—16-32, żyto na maj —■------- —, na
październik 13-44—13*46, owiee na maj 18-20—18*30, na 
październik 13-10—13-12, knkumdza na maj 13 36—18*88, 
na lipiec 13-56—13-58, rzepak na sierpień 28------ 28*20.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: mierna.
Usposobienie: oziębłe.
Pegoda: niepewna.

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  dnia 14 maja. (Telegram „Gaaety Na­

rodowej®). Zamanięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po 
PM udnin Akcye aastrysakiego zakładu kredytowego 
687 —, węgierskiego zakładu kredytowego 819-50, AmIo- 
bankn 816' —, Unionbankn 557 —, Banku dla krajów ko­
ronnych 438 —, Bankrereinu 568*25, Bodenereditn 1057-—, 
galicyjskiego Bankn hipotecznego 574-00, kolei państwo­
wych 680-25, kolei południowej 165-—, tramwaje A. —•—. 
B. — , kolei Elbethsl 450-— kolei północnej 5740, kolei 
ozerniowieckiej 580*00, alpiny 581*50, Rima Muraeya 582-50, 
praskiego towarzystwa żelaznego 2763-— fabryki broni 
605-—, tureckie tytoniowe 402'75, galicyjskiego karpackie­
go Towarzystwa naftowego 591*00 oblig. węg. luaemmz. 
95-30, renta majowa 99'75, austryaeka renta korenewz 
99-90, węgierska renta koronowa 95’70, 56-let. listy To­
warzystwa kred. ziemskiegu 93*60, 4-procentowe listo ban­
ka hipotecznego 98-6F, i i pół procentowe listy banku 
krajowego 10100, 5-procentowe listy banku hipotecznego 
111-75 4-procent. Banka kraj. 99-10, 4 i pól proc. Banku 
kraj. 10155, 5-procentowe komunalne obligaoye Banko 
kraj. — -—, 4-procentowe galicyjskie obligaoye propin. 
99-65, 4-prooentowe galic. pożyczki krajowe z r. 1893 
99-30, 4-prooeuiowa pożyczka miasta Lwowa 97 80, losy 
tureckie 153-25 marki 117-37, ruble 253'—.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.)

Dr, Adam Greliński
ordynuje w chorobach dróg moczowych ocf 2—4r 

L w ó w ,  u l .  f i y k i n u k s  3 7 ,  1 p i ę t r o .

Wszelkie m o n e t y  u g n u d e n i e  ku­
pują i sprzedają najkorzystniej

Sokal i £itien
Doittowy i teHtor wymiany

Zlecenia z prowincji wykonujemy o d ­
wrotną pocztą bez doliczę ia osobnej 
prowizji.

P rz y je c h a l i  d o  Lwowa d. 14 m ą ja  1906.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). M. 

Borkowski z Mielnicy, nadpor. hr. Re§segnier z Źół- 
kwi, J. br. Błaźowska z Czeremchowa, A. br. H ars- 
dorf z Podola ros., dr. A. Strawiński z Kołomyi, H. 
Mikuli z Borysławia, L . Góttinger z Kałusza, radca 
Aranyi z Węgier, W. Dunka de Sajo ze Zbaraża, 
W. Śtarzewska z Rosyi, H. Cłerkawska i J . Grftn- 
feld z Wiednia, R. Fangor z Świdnicy, PP . Long- 
champs z Borysławia, A. Pędraoki z Tnrki, L. 
Frenkel z Kijowa, P. Krupański z Czerniowiec, 
P P . Zawistowscy z Pedwołoozysk, dr. F . Sobolewski 
z Sambora.

Materye na meble,
Porlyery, Firanki,

Story, D yw any, Chodniki,

w a M lk le  d e k o n w y e .

T A P E T Y Lwów. ul. JaaieloAska I. 12.

Meble stylowe
~  do w szelk ich  pokoi - -

n iem n ie j

własna pracownie tapicerska
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Królowa fea r .
R o m a n a .

(fląg dalaajr).

Dojeżdżano do miejsca, w kto rem droga 
roadw-jaL. 4 t  W kierunzu ku kołu i ko Marion- 
Mda, gdy nagie z U>j odtatniej wtrony nadjechał 
pędzący wszymkiemi siłami konia jeździec i 
postrzegłszy powoi werwcJduki, natnymal go 
a a k ie n  ręki.

— Jady do Wirw dd* —  w o ż u  posłaniec — 
paa Lyon to n . i chce przed śmiercią! zokaczjC 
eórky.

pani wyjechała — odpowiaaziai 
wodnica. . $  i

— Na|Bcja, pan baron nągle woła za niąl 
Ce u u  odpowiemy? Dokąd w yjebała?

— My nie wiemy. Jedź do| zanika i zapy­
taj Langego pana

Jeździec popędził galopem Jra Wehrwalde a 
i  powozu pobiegł za nim śmLob tak gorzki, ze 
woźnica i IrLaj mimowolni* się odwrócHi. L»cz 
pani Ameluag siedziała już znowu bez ruchu na 
zwojem miejsca. Obaj słuiącj zamienili ze soną 
porozumiewa weź* sparzeni* i powóz razzył w 
dgłazą irp g | do kola

XBVHjk
Główne miasto pro-i ney ona Ino redo ..sył>- 

ko. Powstawały całe nowe dzielnice. Myśl A*i*» 
Amelunga założenia tztaj wtazuoj Lliuiki okazała 
się burdzo szczęśliwą.

Arno zbudował sobie dwupiętfo wy dom. W 
parierze znajdowała się kancelarya, pokój przy­
jąć, sala opeiacyjm i kilka pokoi dla chorych; 
na pierwszem piętrze pokoje dia zamożniejszych 
pacyentów i jego własne mieszkanie, na drugiem 
piętrze znowu pokoje dla chorych.

Arno aio mógi siy starzyć na brak {powo­
dzenia. W krótkim czasie stał siy p.erwszy*u 
lekarzem w mieście, a w klinice jego ozęjto nie 
było ani jednego próżnego pokoju. Odziedziczył

po matce twardy, rozka*^ ący wzrok i  ary sto kra- 
tyczce zaohowanie siy, a io imponowało ludziom.

b i Jfporgo poranka po owym iniu w któ­
rym pan. Amukin^ opnściła Wehrważee było, 
pomimo, że wiosna już daleko poLtąpiła, tak 
chłodno, ie  Arno, który i i  ars_o oatizo  wcaeside 
chodził na śn.adani kazał zapulió iu  Kominka 
w neli jadaJnej.

— Czy pani jak wołała? — sapftdi poko­
jowej

— Pani siy ubiera.
Poproś panią, aby siy pfepiesgyia, za pół 

godz ny muezy być w sali operacyjnej.
W kilka minut potem weszła pani Knutun- 

cya Amelung. Z pulcnnej blondynki przemieh'b 
siy w smukłą, prawie chudą kobiety. Jej ciało* 
dawniej okrągłe, teraz miało ostre kanly, klóryoh 
nawet luźne fałdy porannego ^lafroezca zakrye 
piezdołuy. Jej ruchy Lyły powolne i oeiyiałe, 
a na tw«iiy pocsyn&ły siy już rysować drobne 
zmarszczki. Pani Konstancya zmienui siy na nie­
korzyść i nyło jej szczęściom* że jej ipąk był

zupemie obojętny u . wazięki niewieście
— Masz dzisiaj zrowu wiele do szymania ” 

pytała . wegc męża. nauiersjąo _  ypŁi na talerz.
— Jak ai jssm
— Podzielam piwfnąjunńej ™ ój m , 

taki* pełne ryce roboty.
AtuO wzruszył ramionami.
— W nocy prawie Lic z ie spwam — mówiła, 

dalej pani Koi»Uncya. — łftaókm wełua mnie 
dwa razy do Freda, nie uui« uobic nadaw. I>koJ 
gorączkuje.

— Czy znuerryłaś stopień gorączki?
— Nie — Myślałam, ze ty sam to zrcLuz.
— Wieso, żo nie mam na to czasz
— Ale zagkądnieci do dziecka gdy cporaoz 

■ię i  pacyentami.
— Naturalnie. Tylko takich drobnostek, jak 

mierzenie gorączki, nie zwalą] na mnie.
Pani KóudiancyL westchnęła:
—• Kiedy to srczjitko czysto przechodzi 

już moje siiy
— Taki jest los ka&duj żony lekarza

— Nie każdej. Wislu twoich kolegów ma 
kliniki pozr mieszkaniem wiasnem, aibo przyjmują 
aaządcwiuę. W naazcj klinice wszy itko rpoczywa 
aa moiuh barkach.

—• A ozy jest możUas, abyśmy inaczej siy 
urządził* i

— D6* tego gospodarstwo domowe i ciągła 
troska o dziecin

— Każdy ma swoje troski i zmartwienia.
— A jeszcze utrzymywanie stosunków towa- 

uzytłdcL
— Iflóiyeh jedtLu nie ehciałajy , rię wyrzec.
— Pdbiewai są potrzebne dla twego za­

wodu.
— I ponieważ je lubisz.
Au c, chouai słowa jego me były uprzejme, 

mówił jednak zawrze tonem spokojnym.

(O, d, v )

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
l i i ż .  S Z E L I G I  Ł Y S 2 K I £ t t i C £ A

D R O B N E  O G Ł O SZ E N I i
po 4  UL od wyra.A

Pasztet
* gęmck wątróbąk, itruburgikJ, po 3 kor. 
a t r u la a i l  4 koron paszka fontowa —  

I r r t t  Ł ap asy a , B rseśan y.

T aate] |a k  w u ^ J i l t !

oraz wtaelPierścionki, S r S U  «...,
m k M  poleca 1 r u t w k  A w _ ś u e w ik ) , 
Lwów, ]la> B alicki t. 38

Maszyny „
b oa I r. T f f l  U >l

do prania parą dla domo­
wego liy tk o  najcaniej po- 

" ) H  magaa, 3 wyrobów 
talarayck, metalowych, Ł w d w , B yn ok  46.

407

Sekretarza praywatn. —  do to- 
wanyatwu chorej oso­

by —  lab katd- inne sąjfKo, przy, mc w 
miejzeow. kąpielowej, /g io izen ie : dla „star. 
aasraiera- łministraeyŁ ,v a a  N ar - 81

cow3n P Matioo
.MAULT i K*. w  Paryżu 

Skn teczn  <ść n iezaw od­
na iiecreniu rfef ja f* . .  I 
bez utrudzenia żuł<fdka,| 
które zaw rze  p ociąga z  i j  
*' >b# u życie  kapsutek z] 
k bebę w p łyn ie .

’M‘ Parynu, 8, ulica Vivienne, j 
1 '» głównych aptekact

Dostać można we Lwowie w aptekach pp. 
kLkrlascha, Wewióraklegc, Rnokera, dale 
pińskiego, Beisera i Ehrbara. —  W  Krakc 
wie w aptekach pp. W  Gniewskiego i Re- 

dyka. 57

ł t o h l m l

lapijjersko - dekoracyjny,
u io ł  priónlegiany 

u  o n cę C zarn eckiego S,
wykonuje wszelkie roboty tspicerskie, 

j a k : obija meble nowe i prserabia atare. 
Sporząuzb materace spt ełynowe i włoaien- 
ne. TapdUjc pokoje. UAlkdb B ru k i we 
Jli^  ryeonku f^itazyi. Sporządza story 
lreliJiove do leiągspis i -ntim sty simo- 

_ynni Sporsądza padaizzJ 1 mazst 1 Pra­
cownia i magazyn mebli wyścielanych. Ceny 
nader przystępne. Na żądania wzory tapet 

materyj. Z poważanier-
M.. d ątilore* m i ,  tapicer i dekorator,

tótea lniane
I wszelkie tkaniny pierwszej 

jakości i4/
po cenach najniiazych poleca własnego 
wyrobu J O Ł O Z T S U f f  « t v l  k r

W K o r c a y w l e .  Cenniki oraz próbki na 
żądanie opłatnie.

ly p la ln in  z drcewa jawerowego, poli- 
arew u-t, w style juągnlskini, sklsda- 

jąoe sic S Uoóek M sss * aa«fki BU * s  
a marmuratni. a M |iV (jedna a l«st'#« 
belg, szBf.l. 1 m TW d  1 ranuaren 
i lustrem belg,, e s . sklepów , k. 930 

a koliby auv. iwe jsdwabne na wełnie
>9V <31 - » .....................................k.

6 prseaci«nda> pod kołdry s la jlepszj-
g* ssifona ..............................k.

6 prze tradel na zaiłanie . . . k.
4 j  odniak’ , każda 6 fantów pierza z

a pnehem m i e i z u e ................. k.
a jażki a nzjlepazegu pierza a puchem

miewane . . .  ..................... k-
la  possewwc do podnifcck a najlepsze­

go s s l ib n u .................................. k.
6 pol ssw ek do Jaśków s najL saif. k. 
a matemce d rn ciu e aajlepsze . . k.
1 o i o n t l  włotisnae 15 kg . . . k.

na iólka wełr*zne z apUkacyą 
J S- 7  party er w ein iu ych  I na k.
Z ka n iw e  m otieżne..........................k.
a dywanik prznu lóśka l-ma . . k. 
a dywąaiU a«d loiko l-ma . . . k.

41
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Rneem kuroit 1-/2I
Obecmt ruuem z  powodu likwidu- 
cyi M  1 A n O . Te same
■ypiałuie dąbo re lub orzechowe 
l  tańszą pościelą o 100 do 800 
ker uusmj. Jadalnie, salony, me­
belki łMUU»*w’U meżliirie aąjto* 
niej. Wszystkie towary są najlep 
siej jakośoi i dajemy pełną gwa­
rancję osobistą za S p ó łk ę  t a p l  
e e a ó w  lw a w a k le h ,  u l .  ła >  

( le l lw k a k a  3 ,
J im f Scfmtter, Katim Tocayshi, 

likwidatorzy. 431,

Sima wilia z opodal
z komfortem ursądiona, na sprzedaż, sta. 
cya irtm wnu elektrycznego, ml. Szymono- 

wiczów 7 (Boozn* ni. 29 Liatop.ds).
j96

Po możliwie
najm iszyth ceŁioh z powoau zwinięcia 
handlu —  I p o ł n n  t a p i c e r ó w  l w o w -
łk le b  wyspraeaaje meble stylowe, kom- 
p let-e zyphJnie, jedalnie, salony, po* e 
męskie, n abclki loksnaowe, blnika dam­
skie, etażerki, parawaniki oryg. jnpońasie 

itp. w ogromnym wybor.c, 429

P a r t e r

Rymanów zdrój,
o pokoi, wei auda, kacLnia w su­

terenach,
• d  2 5  m s j a  d o  n a ję c ia .

WMdomość: K a c z k o w s k a ,  K r n a o .

pierwszej jakości, ś tr le io  C ięte, syrzedaje 
każdego doją we Lwowie na rynka, lab 
wysjłe tako a za pobraniem poczta „rem 
■po nejt.ó~.«j oenle W gnwej, / a r .  „d  d śbr 
Jcan h L a iie g o  w  W all w y to ck ie j o. p.

ż ó łk ie w . 410

F ia y k a ln o -d y e te ty e in a

Leczn i ca
dr. Tarnawskiego

w R o n o w ie 388
tstacya kolei Zabłotów), otwarta od 1 maja 
do końca pażnzifrnika Nowa łazienka whO‘ 

rrw l i hala gimnastyczna.

^Królow a północnego m orzaft

Jad Vesterland
Najzaakomitsza i naj>ilmejs»<* kąpisie morskie Niemiec. 

F re k w e n e y a  1006: 23152 oedb. Wyjaśnienia i  ilustrowane cenniki przez 

D yrek cyę k ą p ie li m orskich  Weaterlmnd-Iśylt 
i  pra «  H. W ęgrzyn a, m lędzyitarodow ę tu c y s ty c z n ą  ą je n cyę .

N a ju o w s z e g o  s y s te m u  

orygin. am erykauekie

Kosiarki, 
żniwiarki i wiązałki „3deal“ 

przetrząsacie do siana 
i grabiarki

flrmy intnrnailonal Hsrrester
poleca

C o m p tg n le  w C h icag o

Syndykat Towarzystw Rolniczych
w  K r a k o w i e  (Hotel centralny). 418

Montowanie bezpłatnie. Cenniki na ządanib udwrotną pocztą.

5 koron i więcej zarobku dziennego.
T o w a n g  i t w o  d io m t o w y d i  m i . - ,  p o t t e s o s s -  

. j  rj- J k o m y c h  P Jsznkuje osoby obojga ploi do wyrobu poń-
'  1 '-A czoch na nazzej mszynie, Pojedyńcza i zzybk> praca przez

cały rok w domn. Żadnych poprzednie!, wiadomeici nie 
W  potrzeba. G dległoić nie tadowl ptzezzkody a my sprzeda­

jem y pracę.
Towarayatwo dornewy-b » M 1  poń-zestkowyt-h. 

T h. B  41 hiżżlek i kka,
P r a g a ,  Petrske nam 7—277. 30

Ciastka i

dla wielu nie są poźądanem jedzeniem ponieważ żołądek ich me 
trawi dobrze. Jednak tylko tak długo, dokąd nie są sporządzone na 
t ł u s s u m  O o rs s ,  zrobione bowiem na tym tłuszczu, znosi jak 
najflł&bftsy żołądek. 372

J a ś  t y l k o  H l l n h a  c h i l i j s k a  pomoże 
z .  poprawi lichych awiewów. Używać jako 
nawóz poglówny (KopMdngangj. Za zgioazt- 

m l a  spieszyć się.
Pi u h im  Gal. Ton-sra. Ake. dla przumy- 
• l i  enemli atege, Lwcw, AKademicKt. g.

437

1S
Głów,. »żzan karaeyjay od 1 ezorwoc de 2C wrteśola.

IMorskie kąpiele słono-olotne

wą
----------- wceia po

Z & &  P » « ,IW106CI % .  «6dU wody.

Wyjaśnienia i cenn.ai W jsyh Dyrekcya kąpielowa JakoWi przedaif- 
u.urztwo : „OzUeehider Y erb^id**.____________  333

^5ośoMgplelowy0jMęjv_^9g8^J4i41!_prjś{ejgdj^

°5r“  ~*L* Mleczarnia Przeworska

J K Ie k o  i  ś m ie t a n k ę
p o  c e ir& c ii s n l io m y c h . 44*

IW ONICZ
Z a k h u r  z d r c j o w c - k ą p i e l o w y  i  U u u l y c u ]

(atacya kulbi „Iwonioa“ w Galloyi).
N a js ils le jtz a  baez_ w s słono-Jodow o-brom ow a.

Od dawna stwierdzona jej skntecznośc we wszystkich poitaciach aohów 
,-crofoloza), w eborobacL kożei, jamy nosowi j, uszu, »1 ón 1 wt, óle we 
wszj itklcL cUorobacli wymagających przyspieszenia odnowy materyi. Lb^zenie 
ortopedycane 1 mszalowe. InbalaoyL systemu „Waldeaburga0 i system- „01ara“ . 
Kąpiele w gorącem powietrzu systemu „Fol-ina1- tudzież sznezne kąpiolc S-' 
zc *e L ekarat Zakłaaos 1; Dooent dr. A ntoni Gabryszewskl ze Lwowa l dr. 
J u lian  r>tania^awi1 .i z Arakowi., t ud siei 6 lekaray wolno praktykujących.

W M ionie I-asym od 16 maja do 2f> eaerwea 1 w III-ełm  od 20 
sierpnia do końea w; seśala m lesE kula auaoaiue tażiae. U w, ń.enla 
taksy na podstawie świadectw nbóatwa uŁ UU elę tylke w I. 1 i i i .  
aoaetiie. Ursądsenio Zaksadu wzorowe, oświetlenie elektrycine, wodociągi, 
kaplica sakladowa w której odprawia u ,  codzibuuie Msza żw.

Zam ówieni* na miesakaiua. wodę mliiOruinę. sól, łu g  i  muł prsyj- 
mnje i  w unika h w jjaŚm eń udzielu 433
D f ie k e y s  z a k i s a s  id r o |o v e .n ą p le lo w e g o  w Iw o n lc w .

f a b r y k a  d a c h ó w e k

« n  C l i o r o ó  j i n  1  e  y
Staoya kolei i poocta w miejsou

poleca

D a o h ó w k l o rżn o k o lo ro w e , p ły tk i u  p e sa d z k i, oem - 
b ry n y  n a  s tu d n ie  (apecyalno), oraz wszelkie wyroby be­
tonowe po cenach najniższych. — Kry cii dachów, układanie 
posadzki w\ koduje się własnymi roboiuikami.

Bliżssych objaśnień udziela zarząd fabryki. 164

Zalooona p raea  T o w arzy stw o  lek a rsk ie  k ra k o w sk ie  
zozawa alkaliozao-eedewa, zawrlerająoa ozęarl składswe ehealozse, Jak

Woda BiEirtska
wyrobu naszego, pod kontrolą Komlsyl przemysłowo] Towarzy­
stwa lekarskiego. Używaną bywa w sgad i , kuioaaoh i t mii- 

wlekłyoh kabaraot źoAądkm ■ dobrym aJrutkiam.
Cena flaszki w  Krakowie 15 et. M

Do ne bj is v> aptekaoh i irogueryfcot , • skled Ha Lwowa 
? apteoe J. Wewiórskiego.

K. Rząea i Ghmurski w Krakowie
właściciel* faDryki mód mineraigych

ALawiaraia Ameryka tiska
a pray n i. T rzec ieg o  Maja ł. 11, w e L w ow ie.

C t f d a l w i n l c  k o n c e r t  m s i } k l  w o | s k o w e | .  Początek o godi. 9 v 1m .6i

C. k. kolej pań stw ow a.

Pociągi lokalne.
(Caus trodnowo-ouropejaki).

v d e h sd M j no Lwowa:
do Brzuv*howi<j (od ó maja do JB września wł.) 6-05 rano, 2 28, 

& 40 i 6*26 popołudniu (od 6/6 do 23/y wł v nie­
dziele i rz k. święta); 9 00 prted potudn. i 12’40 
ropu whLff; (od 1|6 do dl|8 wł. codziennie) 8‘34 wieozór

do Raw  ̂ ruskiej 11*85 w nocy (każde’ niedzieli)
do Janowa (od 1/6 do 30/9 wł. codziennie), 9’15 przed połuan. .

(od 13/6 do 9/9 wł. w nieaziele i rz. k. święta) 135  
popołudniu, (od 18/5 do 9|9 oodziennie) 8*14 popoł. 

do Hzczerca 1U 45 prsedpoł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k, święta).

do Lubienia 2-01 popołudniu (od 13/5 do 16/5 w niedziele i rz. 
k. święta).

F r a y c h e d ią  do Lwowa: 
z Brzuchowic (od 6 maja do 23 września wł.) 7-07 przedpoł., 

326, 5‘30 popołudniu 1 8-20 wieczór, (od 6 mâ Ł do 
28 wrreśma wł w niedziele i rz k. święta) 10 u0 
praedpołudniem, 1‘46 popołudniu, (od 1 ozerwea do 
31 sieipnia wł. oedziennie) 9 35 wieczór. 

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1*1,5 popoł., (od 18,5 
do 9/9 wł. oodziennie) 9*26 wieezór, (od 13/6 do 9|9 
w niedziele i rz. k. święta) 10*10 wieczór, 

ze Szczerce od 27|5 do 16/9 wh w medaeie i rz, k. święta o 
9 40 wieczór.

z Lubienia od 13/5 do 16)9 wi. w niedziele i rz. k. święta o 
o 11*50 wieozór.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P 1 a t o o K o a t a c k i . Z drukarni i litografii Pillara i Spoi ci.


